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We Lwowie — Niedzie 


la 28 Czerwca 1896. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi; 


wa Lwowie na prowincyi za granicą 


miesięcznie 1zł50ct. 2 zł. 
kwartalnie 4zł.50cet. 62zł. 72zł. 50et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł. 


Prenumeratorowie miejscowi składający 
przedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 


Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zup 


nie bezpłatnego wypożyczania książek z czy- 


telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 
Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać 


godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie- 
a 


sięcznie 35 ct., kwartalnie 1 zł. 


Doniesienia prywatne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrolegi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie- 


nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 
Geutów od wiersza, 


Numer kosztuje 6 ct. 


BIURA REDAKCYI: ul. Kop 
otwarte od 10—12 rano i o 


eł- 


ty- 


td. 
50 


ernika 7. I. piętro 
4—5 wieczorem. 


GALELA 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie % wieczorem. 


„eedalztor: 


Dr. A 


LEKSANDER VOGEL. 
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OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Ń 


wie: Administracya Gasety Narodowej, ul. Karolë 
Lndwika 1, 3; wParyżu: C. Adam Ciborowski 38 rue 


Varenne Paris; we Wiednlu: Haasenstein & Vogler 
tto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
städte 2 — A. Oppelik Griinergasse 12 — M. Du- 


kes Wollzeile 6 — Schallek Wollizeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Wollzeile 19; w Hamburgu: A. Steiner 


Frankfurele: n, M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
ube & Cotap.; w Warszawie : Reichman & Frendler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 


szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 


et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 30 ot, 
Głosy publlcznośc! za wiersz lub jego miejsce 50 et 
Prywatna korespondencya 3 et. od wyrazu. — 


Karty korospondoneyjno dla drobnych ogłeszeń 80 t 


BIURA ADMINISTRACYI: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


Utrzymywać | wzmącniać WDIYW. 


Lwów d. 27 czerwca. 


W umieszczonym Be kilku dnia- 
mi artykule p.t. „Chłopski rozum 
i ruch ludowy“ (nr. 175 Graz. Na- 
rodowej) rozpocząłem szereg uwag o 
przedmiotach, adnoszących się do 
sprawy ludowej. Gdy zaś za parę dni 
zbiera się w Rzeszowie walne zgro- 
madzenie Towarzystwa Kółek rolni- 
ozych, jednej z najsilniejszych u nas 
instytucyj, poświęconych według słów 
statutu pracy nad podniesieniem „do- 
brobytu, oświaty i moralności ludu*, 
zajmę się przedewszystkiem Towarzy- 
stwem Kółek rolniczych. Przypuszczam 
bowiem, iż z okazyi walnego zgroma- 
dzenia każdy, kto ma cośkolwiek do 
czynienia z Kółkami rolniczemi i wie 
coś o nich, mimowoli zastanowić Się 
musi nad pytaniem, co należałoby 
przedsięwziąć, by tę olbrzymią jak na 
nasze stosunki organizacyę uczynić 
tem, czem ona być powinna — ażeby 
ona wytknięte jej statutem piękne 
zadania spełniała z pożytkiem dla lu- 
du, z pożytkiem dla kraju i z poźyt- 
kiem dla sprawy narodowej. 

W poozątkach swoich spotykało 
się Towarzystwo Kółek rolniczych z 
z powszechną nieufnością. Włościanie 
widzieli w niem za wiele mięszania 
się „panów“, szlachta w przeważnej 
części nie spodziewała się niczego 
dobrego po tej „chłopskiej* organiza- 
cyi, inni znów lekceważyli to stowa- 
rzyszenie jako chłopomańską szopkę, 
pozbawioną praktycznego gruntu, inni 
wreszcie patrzyli na rozwój Kółek 
rolniczych wprost nieprzychylnie, wi- 
dząc w nich organizacyę demagogi- 
oanp. 3 2, WB 
Pomimo tej obojętności i nieprzy- 
chylności z rozmaitych stron im obja- 
wianej, Kółka rolnicze mnożyły się i 
ciągle się mnożą. Według ogloszonego 
właśnie najświeższego sprawozdania 
zarządu głównego, ma ich być prze- 
szło 1000, z zastępem około 50.000 
członków. I śmiało możną powiedzieć, 
że organiz”zya Kółek rolniczych obej- 
muje przeważną część Światlejszych 
włościan, jak niemniej także znaczną 
bardzo ilość osobistości z innych 
warstw społecznych, zamiłowanych w 
patryotycznej pracy nad ludem i dla 
judu. Sądzę przeto, iż w obecnej chwi- 
li, gdy samodzielny ruch umysłów w 
pośród ludu wzmaga się coraz silniej, 
gdy nadto powstają rozmaite stron- 
nictwa i na własną rękę działający 
agitatorowie, którzy ruch ludowy skie- 
rować usiłują na Bóg wie jakie drogi 
partykularne — gotowa już, zorgani- 
zowana i w rozwoju znajdująca się 
instytucya ludowa, obejmująca zastęp 
kilkudziesięciu tysięcy ozłonków z po- 
śród inteligencyi włościańskiej i inte- 
ligenoyi z innych stanów, żyjącej 1 


działającej w pośród ludu — zasłu- 
guje na to, ażeby z nią liczono się 
poważnie. 


Nieraz słyszałem ih osób, odgry- 
wających wybitną rolą w życiu na- 
km RAJ iczuem zdanie, iż Kółka rol- 
nicze nie spełniają pokładanych w nich 
nadziei, gdyż wpadają jedne po dru 
gich albo w senną bezczynność, mają 


56 


fe tłodnych drogach, 


Powieść z angielskiego 


przez 


Mary Humphrey Ward. 


(Ciąg dalszy.) 


— Ach, pani! pani! — zawołała 
pierwsza, za nadto wzruszona, by mo- 
ło ją dziwió ranne to spotkanie. — 
mależli go właśnie; niosą go już do 
domu | Pan Welln z Disley Farm po- 
życzył swoje nosze na to.. Znaleźli 
go w pobliżu Disley w lesie... Konne 
o posłańca posłali już po inspektora. 
Ó, już jedziel... Proszę ustąpić z drogi! 

Odsunęły Edytę na bok i w tej 
samej chwili przegalopował koło nich 
na źrebięciu młody jakis robotnik z 
mocno zaczerwienioną twarzą, 
Kogo  znależi: 7 
Edyta. — Co to się stało? l 

— Westalla, pani! Przestrzelili mu 
głowę; i Charlio Dynes także okro- 
pnie jest zmasakrowany. Doktor mówi, 
że trudno ażeby wyszedł z tego. Ach 
Boże! ach Boże! Biegniemy do księ- 
dza pastora, on, albo panna Mary mu- 
szą to powiedzieć wdowie. Zadna z 
nas nie może! 

— I któż to zrobił? — zapytała 
Edyta z przerażenia, porywając ko- 
bietę za ramię. 


— zapytania 


byt tylko pozorny, albo też, gdzie 
ruch jest silniejszy, dostają się pod 
wpływ demagogicznych  agitatorów. 
Przypuszczam, że tu i owdzie dzieje 
się tak istotnie — chociaż w znacznie 
przeważnej części w Kółkach 
rolniczych znajdują wyraz i poparcie 
wszystkie szlachetne, patryotyczne, 
światłe, poczeiwe i dodatnie aspiracye, 
jakie pika budzą się pośród ludu. 
Organizacya Towarzystwa jest prze- 
dziwnie obmyślaną w taki sposób, iż 
pozostawia poszczególnym kółkom ini- 
cyatywę w wyborze środków działa- 
nia i wszelaką swobodę — ułatwiając 
przytem znąkomicie inteligencyi in- 
nych stanów czynne współdziałanie 
pomoonicze. 


Kierownictwo ogólne ześrodkowuje 
się w zarządzie głównym, który znów 
przez delegatów i zarządy powiatowe 
wspiera ruch w masie Kółek lokal- 
nych. Otóż jeżeli zarząd główny nie 
ma tyle siły w sobie ażeby rzeczywi- 
ście był wstanie wywierać wpływ na 
całą masę Kółek to nie można się dzi- 
wić, że one albo usypiają, 
albo schodzą na drogi, nie- 
zgodne z intencyami zarzą- 
du głównego. 

Inaczej być nie może. 

A nawet potrzeba przygotować się 
na to, że w miarę naturalnego rozro- 
stu Kółek, coraz bardziej będzie brał 
górę ruch odśrodkowy i lokalne wpły- 
wy — nie zawsze zdrowe, nie zawsze 
racyonalne, będą wypierały wpływ za- 
rządu głównego i jego organów na 
poszczególns Kółka. 

Bezwzględni przeciwnicy umysło- 
wej emancypacyi ludu, łudzili się na- 
dzieją, że takie chłopomańskie wymy- 
sły, jak Kółka rolnicze gdy nie będą 
doznawały poparcia ze strony kół rzą- 
dzących — zmarnieją. Dziś jednak po 
czternastu latach istnienia Kółka rol- 
nicze zanadto silnie zakorzeniły się, 
ażeby odmewa subwencyi mogła im 
zaszkodzić trwale. Nie mogą zaś ci 
panowie czem innem objawić swojej 
niechęci do Kółek rolniczych, jak tyl- 
ko uszczuplaniem im zasiłków pienięż- 
nych. Lecz ten środek małoduszny nie 
ma innego skutku, jak tylko ten, iż 
osłabia w łonie Towarzystwa wpływ i 
władzę zarządu głównego i w natu- 
ralnem następstwie otwiera szeroko 
wrota postronnym wpływom na Kółka 
rolnicze. Kółka rolnicze już dziś nie 
upadną żadną miarą. Owszem, w za- 
mierzonej przymusowej  organizacyi 
zawodowej rolników znajdą tem sìl- 
niejszą podnietę i poparcie, a gdyby 
nawet do tej organizacyi nie przyszło, 
będą rozwijały się i bez poparcia kół 
rządzących, ulegając nieobliczalnym 
wpływom postronnym — i mogą stać 
się potężną fortecą dla wywrotowych 
żywiołów, które wytężają wszystkie 
siły, ażeby tę rozległą organizecyą lu- 
dową zdodyć dla siebie... 

Cóż więc czynić? 

Zdaje mi się, że na razie nie cho- 
dziłoby o nie więcej, jak tylko o na 
leżyte wzmocnienie głównego kiero- 
wnictwa instytucyi, a to w dwojaki 
sposób: najpierw wprowadzeniem w 
skłąd zarządu sił nowych, zdolnych de 
inicyatywy i energii w działaniu, a 
powtóre dostarczeniem zarządowi To- 
warzystwa obfitszych środków mate- 


— No, kłusownicy, naturalnie na 
których się tak długo zasadzał |... Hurd 
miał być także przy tem. Ach Boże! 
Ach Boże! 

Edyta stanęła jak skamieniała a o- 
bie kobiety pobiegły dalej. 


IX. 


Znowu było cicho w około niej. 
Tylko z oddali dochodziły ją głosy 
ludzi, którzy się zgromadzali dokoła 
obu kobiet. 

Zaledwie destała się do wsi, gdy 
wypadł naprzeciw niej jakiś młody 
chlopak. — Mają go! — wołał bez 
tchu. — Poszedł zaraz do domu... i nie 
próbował wcale ucieczki. Jak tylko się 
Jenkins dowiedział o tem, zaraz tam 
poszedł i schwytał go. Chciał właśnie 
uciekać, bo żona jego męczyła go o 
to przez całą noc. Ale mają go, pani, 
mają go! > 

Tryumfujący ton, jakim chłopak 
oznajmiał tę wiadomość, był straszny, 
Edyta skinęła mu głową i pobiegła 
dalej. Na gościńcu, prowadzącym z 
Windrington do Mellor, ukazał się 
jeździec. Byłto Ryszard Raeburn, któ- 
ry wstrząsnął się, zobaczywszy ją YOZ- 
uu 7iriącą z chłopcem. 

— Edyta |... moje dziecko! cóż ty 
tu robisz? Proszę cię, 1dź do domu... 
idż! Oszczędź sobie tego okropnego 
przejścia. Powołano mnie tu jako s3- 
dziego pokoju. Dynes żyje jeszcze... 
Proszę cię, wróć do domu! 

Potrząsnęła głową, brakło jej tchu. 
W tej chwili oboje równocześnie zau- 
ważyli zbiegowisko ludzi przed chatą 
Hurda. 

Jeden z nich poznał jeźdźca i pod- 
biegł do niego. 


ryalnych, bez czego wpływ jego na 
tak ogromną ilosć Kółek lokalnych 
musi słabnąć i zanikać, 

Na porządku dziennym zapowie- 
dzianego na środę i czwartek przy- 
szłego tygodnia walnego zgromadze- 
nia Towarzystwa Kółek rolniczych, 
które w tym roku odbyć się ma w 
Rzeszowie, stoi wybór 18 członków 
zarządu głównego. 

Ta okoliczność nadaje szczególną 
wagę tegorocznemu zgromadzeniu, 
gdyż nastręcza sposobność do zasile- 
nia zarządu głównego potrzebnemi 
mu do zwiększających się ustawicznie 
jego zadań siłami. 

Nie jest to już w mocy walnego 
zgromadzenia — ale jest obywatelską 
powinnością innych czynników, kie- 
rujących sprawami krajowemi. One 
powinne dostarczyć zarządowi głó- 
wnemu Towarzystwa Kółek rolni- 
czych także i funduszów, niezbędnie 
potrzebnych do systematycznego od- 
działywania na poszczególne Kółka 
rolnicze, ażeby utrzymać i wzmacniać 
ten wpływ rzeczywistą uży- 
tecznością. 

W takich sprawach „oszczędność* 
może zaprawdę drogo, bardzo drogo 
kosztować... 


Teofil Merunowicz. 


L życia Polaków pod zaborem pruskim, 


Przed kilku dniami odbyła się przed 
Izbą karną w Bytomiu na Górnym 
lązku rozprawa rewizyjna na zażale- 
nie p. Lewandowskiego, jako prezesa 
Towarzystwa przemysłowców w Kato- 
wicach, który za to, iż odmawiał miej- 
scowej policyi udzielenia informacyj, 
jakich ta ma prawo żądać od polity- 


cznych towarzystw, skązany został 
100 marek kary i ponoszenie kosztów. 

Rzecz sama w sobie nie wiele zna- 
dzaju i zasądzeń nie brak na Górnym 
Ślązku, Ciekawa atoli z powodu ze- 
roku sądu bytomskiego. 

Owoż świadkowie: burmistrz kato- 
utrzymywali, iż Towarzystwo przemy- 
słoweów w Katowicach jest polity- 
cznem, a na dowód tego przytaczali, 
że w towarzystwie omawiano rzeczy, 

które zostają w „sprzeczności do pa- 
dniczący Lewandowski i inni członko- 
zapisać jako Polacy, chociaż nimi nie 
żałował, że to dopiero później zauwa- 
z członków oświadczyli się przy spi- 
Lewandowski — opowiadał znowu ko- 
policyi zawsze „Katowice“ (zamiast 
jonz*%), „Moczygęba* (zamiast „Motschi- 
w Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu itd. 
nigdy na wyżej wymienionych zebra- 


przez sąd ławników w Katowicach na 
cząca, — procesów bowiem tego ro- 
znań świadków 1 umotywowania wy- 
wieki Kosch i komisarz policyi Ludwig 
nującego naredu i języka“. Przewo- 
wie kazali się przy spisie ludności 
są, jak p. Kosch twierdzi. P. Kosch 
żył i już nie mógł zbadać, którzy 
sie ludności za polską narodowością. 
misarz policyi — pisze w pismach do 
„Kattowitz*), „Zając“ (zamiast „Za- 
gemba*) i ma stosunki z Polakami 
Na końcu zeznał Kosch, że on sam 
niach nie był, nie zna języka polskie- 


— Panie sędzio! Panie sędzio! zła- 
pali go; Jenkins go aresztował. 

— Tak? Nie próbował więc ucie- 
kać? Edytol... ty nie wejdziesz do 
domui 

Powiedział te słowa surowym to- 
nem. To ją oburzyło. 

Idę do niej — odpowiedziała 
stanowczo — nie czekaj na mnie, 

Spiesznie opuściła go i pospieszyła 
dalej. 

Gdy tłum przed chatą poznał Edy- 
tę, rozstąpił się, by ją przepuścić. 
Czy mnie tam wpuszczą? — za- 


pytała. 

— Z nas nikogo nie wpuścili — 
odpowiedział jakiś robotnik. — To 
siostra Hurda — wskazał przytem na 
szlochającą kobietę, podtrzymywaną 
przez dwie inne. — Nawet jej nie 
wolno wejsć do środka. Ale ot, nadje- 
chał inspektor; niech pani jego za- 
pyta. 

Inspektor zeskoczył z konia i rzu- 
cil lejce jakiemuś chłopeu. Był to roz- 
tropny, doświadezony urzędnik. 
Edyta przystąpiła do niego. 
Popatrzył na nią pytająco. — Pan- 
Boyce? Panna Boyce z Mellor? 

— Tak. Chciałabym się widzieć z 
żoną nieszczęśliwego. Przyrzekam, że 
w niczem nie przeszkodzę panu. 

Skinął głową. Tłum się rozstąpił. In- 
[spektor zapukał do drzwi, które Jen- 
kız3 ostrożnie otworzył i oboje weszli 
do domu. 

Znalazłszy się wewnątrz nędznej 
chaty musiala Edyta zebrać całą swą 
siłę ducha, ażeby nie upaść. Gdy drzwi 
zamknęły -się za nią i inspektorem, 
zobaczyła Hurda związanego na środ- 
ku kuchni. Człofyiek, którego Jenkins 


na 


go i wszystko, co tu zeznał, wie wy- 
łącznie tylko z opowiadania swych 
urzędników. Komisarz policyi Ludwig 
odwołał się na akta i zeznania, przy- 
znając, że nie zna on dobrze mowy 
„hoch-polnisch*, nawet nie mówi do- 
brze zwyczajną gwarą, więc miał na 
posiedzeniach przybocznego policyan- 
ta, o którym sądzi, że zna polski ję- 
zyk. Po świetnej obronie ze strony 
adwokata i oskarzonego, który oświad- 
użył, że towarzystwo przemysłowców 
w Katowicach nie jest politycznem i 
że jedyną zbrodnią jego w oczach po- 
licyi jest używanie języka polskiego 
przy obradach, zawyrokował sąd, że 
apelacya została odrzuconą. A odrzu- 
cenie to dyrektor sądu Selle uzasa- 
dniał tak: Nie ulega wątpliwości, że 
towarzystwo ma na celu wielkopol- 
skie dążności i że zajmowało się spra- 
wami politycznemi. Obchód 3. maja 
jest czynem politycznym. Tymczasem 
są tutaj Niemcy i Prusacy, a nie Po- 
lacy, więc czyn oskarzonego uważa 
sąd za sprzeciwienie się powadze pra- 
wa, co powinno być surowo karane. 
W końcu p. Selle żałował, że nie mo- 
żna za to przekroczenie p. Lewandow- 
skiego dotkliwiej ukarać. 


A więc sąd bytomski orzekł, że na 
górnym Ślązku nie ma Polaków 
i epokowym tym wyrokiem rozwiał 
i unicestwił długoletnie uprzedzenia, 
istniejące wprawdzie przeszło od dzie- 
sięciu wieków, zawsze jednak szko- 
dliwe i niebezpieczne. W jakimże błę- 
dzie pozostawali dotychczas historycy, 
filolodzy i etnografowie, którzy z po- 
żałowania godnem zaślepieniem, zali- 
czali Górnoślązaków do polskiej naro- 
dowości! — jakiż prawdziwie sło- 
wiański upór objawiają sami Górno- 
ślązacy, którzy od lat tysiąca uważają 
się za Polaków i nie zachwiali się 
w tem fałszywem mniemaniu pomimo 
licznych surowych  przestróg prasy 
niemieckiej i dotkliwych upomnień 
władz miejscowych! Jeżeli wyrok są- 
du bytomskiego nie otworzy im oczu, 
jeżeli nie przekona historyków, filole- 
gów i etnografów, będzie to tylko 
nowym dewoden. rewolucyjnego ducha 
„Polaków i ich niepoprawnego marzy- 
cielstwa, Ale monumentalne to orze- 
czenie ma doniosłość, wychodzącą da- 
leko po za granice jednej prowicyi. 
Jest to wskazówka, w jaki sposób tak 
zwana kwestya polska pod zaborem 
pruskim da się najprędzej i najpro- 
ściej załatwić. Jeżeli sąd bytomski o- 
rzekł, że „nie ma Polaków*, nie istnie- 
je żadna przeszkoda do wydania po- 
dobnych wyroków w Poznaniu i To- 
runiu; wówczas zostanie stwierdzonem 
w sposób urzędowy, że Polacy nie 
istnieją ani w Wielkopolsce, ani w 
Prusach zachodnich, a ludzi zaprze- 
czających temu niezbitemu faktowi, 
można będzie osadzić w więzieniach 
lub wysyłać na wygnanie, jako naru- 
szających powagę wyroków sądowych; 
zmora polska opuści Bismarka, a wiel- 
ka niemiecka ojczyzna odetchnie spo- 
kojnie. 

Wyrok bytomski, zatwierdzający 
orzeczenie sądu w Katowicach, wy- 
mierza karę członkem miejscowego 
towarzystwa polskich przemysłowców, 
za „polityczne agitacye*. Głównym 
świadkiem dowodowym był burmistrz : 


przyprowadził sobie do pomocy przed 
nadejściem zawiadomionej władzy po- 
licyjnej, pilnewał więźnia, podczas 
gdy sam Jenkins przeszukiwał izbę. 
Mały Willie siedział na piecu przed 
wystygłym kominem, drzał na całem 
ciele, woskowo bladą, wychudłą twa- 
rzyczkę zwrócił na ojca, w którego 
miał wlepione oczy. Od czasu do oza- 
su wstrząsał nim gwałtowny napad 
kaszlu; lecz z niemem przywiązaniem 
wiernego psa, ani na chwilę nie zdjął 
z niego wzroku. 

I Hurd zachowywał się milcząco. 
Oczy jego, większe i bardziej błysz- 
czące niż zazwyczaj, niespokojnie prze- 
latywały z jednego przedmiotu na 
drugi; duże jego, związane, zapraco- 
wane ręce drżały czasami złożone na 
kolanach. Mimo niepokoju, odbitego 
w rysach, mimo nikłej jego, błotem i 
krwią obryzganej postaci, miał jakąś 
godnośó w sobie, która Edytę dziwnie 
poruszyła, Zarówno zbrodniarz, jak i 
ofiara mogą wyrobić w sobie taką go- 
dneść. Jest ona właściwą człowiekąwi, 
który z resztą ludzkości nie ma już 
nie wspólnego. 

Zobaczywszy Edytą wstrząsł się 
przerażony. 

— (hoiałbym mówić z tą panią — 
zwrócił się po chwili do inspektora. 

— Dobrze — odpowiedział tenże — 
ale moim obowiązkiem jest zrobić was 
uważnym na to, że wszystko co teraz 
powiecie, zostanie spisanem i przy 
śledztwie zużytkowanem przeciw wam 
jako zeznanie. 

Edyta przystąpiła bliżej. Gdy sta- 
nęła przed nim i jednę drzącą rękę 
założyła na drugą, światło z okna pa- 


ijest nietylko 
| zbrodniczą. 


tamtejszy, który z urzędu przysiuchi- 
wał się obradom towarzystwa, a wy- 
rok oparty jest przedewszystkiem na 


jego zeznaniach. Otóż dygnitarz ten 


oświadczył z zadziwiającą otwartością, 
że polskiego jezyka, w którym toczy- 
ły się obrady, wcale nie rozumie. Mi- 
mo to jednak z przenikliwością, wła- 
ściwą niemieckiemu plemieniu, potra- 
fil ocenić polityczne znaczenie mów 
wypowiedzianych. I nic dziwnego. Ję- 
zyk polski jest par excellence językiem 
rewoltiyjnym; nie potrzeba zatem go 
rozumieć, aby wiedzieć, że wszystko, 
co się po połsku mówi, ma charakter 
niebezpieczny i przewrotowy. — Pan 
burmistr wyszedł z tego zapatrzywa- 
nia, a sąd uznał je za zupełnie słu- 
szne. Il y a des juges a Berlin. 

Nie trzeba jednak przypuszczać — 
powiada (zas — aby wyrok był opar- 
ty na własnych przypuszczeniach i 
wątpliwych domysłach miejscowej ad- 
ministracyi. Przeciwnie w toku roz- 
prawy wyszły na jaw okoliczności, 
zaznaczone następnie w motywach są- 
dowych, które burzycielską działalność 
skazanego towarzystwa przedstawiają 
w świetle niezmiernie jaskrawem. Oto 
jego członkowie nietylko pisali swoje 
pragermańskie nazwiska, jak „Zając* 
itp. polską ortografią, ale w dodatku 
podczas spisu ludności zapisali się w 
kartach spisowych jako Polacy! Rzad- 
ka przewrotność i dziwna zatwadzia- 
łość | Sąd, podnesząc ten fakt, surowo 
gromi przestępców i zaznacza z naci- 
skiem, że w ten sposób ich agitacye 
polityczne zostały aż nadto udowo- 
dnione. Mądry, głęboki i sprawiedli- 
wy wyrok. Uchylmy czoła przed są- 
downictwem pruskiem i powtórzmy 
z namaszczeniem: i: y a des juges a 
Berlin! 

Charakterystyczny ten epizod z ży- 
cia Polaków pod zaborem pruskim, 
budzi przedewszystkiem gorzką iro- 
nię. ale także poważne zastanowienie. 
Rozszalałe fale szowinistycznej agita- 
tacyi w Niemczech przelewają się już 
z koryt bismarkowskiej prasy do biur 
administracyjnych, a stamtąd docho- 
dzą do trybunałów, których zadaniem 
jest wymierzanie sprawiedliwości. Po- 
jęcie, że jawne podawanie się za Po- 
laka jest zbrodnią przeciwko monar- 
chii pruskiej i całości Niemiec, wymy- 
śliła i spopularyzowała wyłącznie szo- 
winistyczna prasa; — dziś przechodzi 
ono do wyroków sądowych, fałszując 
nietylko zasady ogólnej moralności, 
ale nawet ustawowe przepisy. Rozpo- 
czyna się systematyczna walka urzę- 
dowa z żywiołem polskim, a podżega- 
nia bismarkowskich dzienników znaj- 
dują silne echo tam, gdzie bezstron- 
ność i sumienność powinny być naj- 
wyższem prawem. Te to własności a- 
gitacyi mają cechę rewelucyjną i prze- 
wrotową, gdyż wprowadzają ferment 
nienawiści do stosunków społecznych, 
podkopują poczucie legalności i roz- 
szerzają przepaść, dzielącą dwie naro- 
dowości obok siebie mieszkające. To- 
lerowanie zaś tych smutnych wybry- 
ków przez wikdze ventralne robi je 
współwinnemi w działalności, która 
szkodliwą, ale nawet 


DADZA OZONE POD TZ 


w jej zaręczynowym pierścieniu, tak, 


że jasno zamigotał i na chwilę zwró- | niósł 


cił nawet uwagę małego człopca, któ- 
rego nieuważnie musnęła swą suknią. 

— On mógł był mnie tak samo za- 
bić, jak ja jego zabiłem — zaczął Hurd 
pochylony naprzód, zaledwie dosły- 
szalnym głosem. — Ja nie chciałem 
tego zrobić. Charlie i on napadli nas 
w lesie, koło Disley. Na innych nie 
zważał; oni to biednego Charlie tak 
urządzili. Napadł zaraz na mnie w stra- 
sznej furyi i groził mi podniesion 
laską. Myślałem, że mi chce rozbi 
głowę, wtedy wziąłem strzelbę i wy- 
strzeliłem. Dostał cały nabój w głowę, 
bo staliśmy tak blisko przy sobie. Ale 
on mógł był mnie tak samo zabić. 

Zatrzymał się i patrzył na nią lę- 
kliwie, jak gdyby chcąc poznać, jak 
ona przyjmie te słowa. Ale nie był 
ani bojażliwy, ani zgnębiony, i ow- 
szem, żywszy i pewniejszy w ca- 
łem zachowaniu, aniżeli kiedykolwiek 
przedtem. Zdawało się Edycie, jak- 
gdyby przez tych kilka godzin zmę- 
żniał na ciele i duszy, 

— (zy nie masz mi pan oprócz 
tego nic więcej do powiedzenia? — 
zapytała po chwili. 

Wtedy nagle zmieniła się cała jego 
istota. Oczy ich się spotkały. 

— Dlaczego dopuściłeś się tak okro- 
pnego czynu? mnie zawiodłeś, a żonę 
i dzieci popchnąłeś w nieszczęście ?— 
takie pytanie zadawała mu wzrokiem. 
Czyn ten wydał się jej nadto dzie- 
cinnym, nadto nierozsądnym, by mógł 
być prawdziwym. 

— Źle odpłaciłem pani za jej do- 
broć — odezwał się powolnym tonem, 
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Potersbnrski ruch robotniczy. 


Lwów d. 27 czerwea. 


Bardzo szczupłe nadchodzą wiado- 
mości o ruchu robotniczym z Peters- 
burga, który nietylko zagranicą, ale 
i arbitralne rządowe sfery rosyjskie w 
najwyższym stopniu zajmuje, i po- 
dobno unicestwił ostatnią scenę koro- 
nacyi carskiej, t. j. uroczysty wjazd 
oarstwa do Petersburga, naznaczony 
pierwotnie w programie na 21 bm. 

Do uniwersalnych medykamentów 
rządu rosyjskiego należy przedewszyst- 
kiem „stłumić|„, jeśli pojawi się coś 
nowego, podejrzanego lub zgoła nie- 
bezpiecznego, czego rozum czynowni- 
czy mie pojmuje, albo dla wygody 
swojej, dla kieszeni swej pojąć nie chce. 
Już wobec raskolniczych ruchów, to- 
czących na wylot „opokę Rosyi* t- j. 
lud rosyjski, nie pomagało i nie poma- 
ga dotąd owo panaceum — wobec tera- 
Źniejszego zaś ruchu robotniczego nie 
odważono się nawet wymówić słowa 
„Stłumić*, tem mniej więc o zastoso- 
waniu tego procederu była mowa, 
pomimo, źe carowi wstęp do Peters- 
burga jakoś utworzyć wypadało | 

Dzienniki niemieckie — te właśnie, 
które w Petersburgu znakomitych ma- 
Ją korespodentów, umiejących podpa- 
trywać wszelkie tajemnice rządowe — 
zachodzą w głowę: czem się to dzie- 
je, że tak szozupłe co do tego ruchu 
nadchodzą wiadomości. 

Prasa rosyjska milczy zupełnie, 
zapewnie „po ukazu* cenzury, cho- 
ciażby sądzić wypadało, że w obec fa- 
ktu tak ważnego i w ogóle wiadome- 
go, zakaz taki byłby niemożliwym. 
Strejk jest olbrzymi, więc też mogły 
były nadejsć sążniste korespondecye 
do pism zagranicznych — dlaczegoż 
nie nadchodzą? Ostioźnie powiada do- 
niesienie z d. 17 bm., że „w niezamie- 
szkałych przez ludność robotniczą 
dzielnicach w ogóle nie widać tego 
ruchu* — a jednak strejk jest olbrzy- 
mi, a nawet „jak fabrykanci peters- 
burscy podają* nie mniej jak 176.000 
robotników pracować przestało. 

Dzigiaj nadchodzą ważne wyjaśnię- 
nia, najpierw co do tej kolosalnej li- 
czby. Do fabryk zalicza się urzędowo 
zakłady przemysłowe, zatrudniające 
więcej niż dwudziestu robotników; 
takich zakładów jest w Petersburgu 
około 400 z conajwięcej 90.000 robo- 
tników obojga płci, licząc w to oraz 
10.000 robotników fabryk rządowych. 
Dalej, historya strejków wykazuje 
w ogóle, że jeszcze nie było strejku 
powszechnego, jeneralnego, któryby 
obejmował wszystkich robotników pe- 
wnego miasta fabrycznego. — Strejko- 
wali robotnicy pewnej fabryki, nawet 
jednej lub kilku gałęzi produkcyi, ni- 
gdy robotnicy wszystkich fabryk. 

A już zgoła trudno o bezrobociu 
powszechnem myśleć w takiem mie- 
ście, jak Petersburg, którego produk- 
cya przemysłowa najrozmaitsze obej- 
muje gałęzie, którego robotnicy pod 
względem narodowym i wyznanionym 
tworzą całą mozaikę, a nadto pod 
względem wykształcenia technicznego 
i ogólnie umysłowego zostają na naj- 
rozmaitszych stopniach. Te odosabnia- 
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mu się przez gardło. Potem znowu pod- 
głowę. — Ale ja tego uczynić 
nie chciałem — powtórzył uparcie i na 
nowo zdawał żywe wyrażne sprawo- 
zdanie z całego przebiegu sprawy, 
czemu Edyta przysłuchiwała się uwa- 
żnie, ażeby ani słóweczka z tego nie 
utracić. 

— Schowajcie to wszystko dla swe- 
go obrońcy — przerwał mu wreszcie 
inspektor. — Niepotrzebnie tylko za- 
trzymujecie pannę Boyce. Byłoby le- 
piej, gdybyście ją posłali do żony. 

, — Hurd spojrzał jeszcze raz Edy- 
cie w Oczy. 

— Tak, tak, zły koniec sobie obra- 
łem — rzekł po chwili. — Ale dzię- 
kuję pani mimo wszystko za jej do- 
broć. Oni teraz potrzebują pani więcej 
niż dawniej. Skinął przytem najpierw 
choremu chłopcu głową, potem spoj- 
rzał na drzwi prowadzące do pracz- 
karni, gdzie znajdowała się jego żo- 
na. — Ona to okropnie ciężko prze- 
chodzi — szepnął. — Chciała mnie ko- 
niecznie namówić do ucieczki, ale ja 
jej odpowiedziałem : nie, nie pójdę, 
zostanę tu. Rządca Brown na zamku 
wypłaci ci mój zaległy zarobek. Tąm- 
ci muszą pójść do domu ubogich... 
Każdy dziś odwróci się od nich. 

— Będę miała staranie o nich — 
odpowiedziała Edyta ze łzami w o- 
czach — i dla pana uczynię wszystko 
co tylko jest w mojej mocy. Idę teraz 
do pańskiej żony. 


(C. d. n. 
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jące się wedle naredowości, wyznania 
1 wykształcenia warstwy robotnicze w 
Petersburgu nie mają pomiędzy sobą 
nic wspólnego, brak im wszelkiej or- 
ganizacyi istotnej, wdrożonej, brak 
kas strejkowych i tym podobnych pod- 
staw, które wedle powszechnego poję- 
cia są niezbędnym warunkiem strej- 
ków wielkich. 

Główny zastęp robotników peters- 
burskich tworzą Rosyanie, bądźto t. zw. 
mieszczanie, t.j. w miastach urodze- 
ni, bądź też przybywający z prowin- 
cyi chłopi — który to ostatni żywioł 
ciągle się zmienia, jedni przybywają, 
drudzy odchodzą. Ale też jest bardzo 
wielu Finlandczyków, Czuchonów wy- 
zoania to prawosławnego, to luterskie- 
go, dalej są Estończycy i Łotysze, sa- 
mi prawie lutrzy, wreszcie Małorusini, 
Niemcy i Polacy. W ogóle, choćby się 
policzyło także zakłady przemysłowe 
o mniej niż 20 robotnikach, nigdy nie 
otrzyma się olbrzymiej sumy 176.000 
strejkujących w Petersburgu robo- 
tników. 

Nowe a ciekawe wiadomości poda- 
je petersburski korespondent Berl. 
Tageblattu, który miewa bardzo dokła- 
dne informacye. Pisze on: „Jeżeli te- 
rażniejsze strejki w fabrykach póters- 
burski pod niejednym względem po- 
ważne tło polityczne okązują, to jednak 
główną siłą tych strejków jest nie- 
zadawalające materyalne położenie ro- 
botników, niska płaca i zbyt długi 
czas pracy. Ogół robotniczy posiada 
jeszcze zbyt mąło zmysłu dla kwestyi 
politycznych, iżby się agitatorom, 
młodzikom, studentom, którzy „mię- 
dzy lud idą,* udać mogło zespolenie 
mas na tej podstawie. Rząd przeto 
gorliwie się zajmuje temi stosunkami, 
i w ministerstwie skarbu odbywały się 
konferencye z całym szeregióm fabry- 
kantów, o ileby czas pracy skrócić a 
płacę podwyższyć można. 

„Petersburskie przedsiębiorstwa 
przemysłowe dają w ogóle nadzwyczaj 
wysokie dywidendy, więc też niewąt- 
pliwem jest, że pracodawcy byliby w 
stanie poczynić ustępstwa — śle za- 
rzucają, że w razie skrócenia czasu 
pracy nie zdołaliby wytrzymać konku- 
rencyi z fabrykantami moskiewskiemi, 
u których czas pracy przeważnie sze- 
snaście godzin wynosi; przeciętnie już 
teraz jest w Petersburgu czas pracy 
daleko krótszy niż w Moskwie. W ta- 
kim stanie rzeczy zajmuje się rząd 
planem  jednotliwego unormowania 
maksymalnego czasu pracy w całem 
państwie w drodze ustawy. 

„W związku z tem stoi zapewne 
powrót z Niżnego Nowgorodu dyrek- 
tora departamentu dla handlu i prze- 
mysłu, który urzędowo przybył do 
Petersburga dla naradzenia się wzglę- 
dem bezpłatnych biletów kolejowych 
dla nauczycieli najrozmaitszych zakła- 
dów szkolnych do Niżnego Nowgoro- 
du i obmyślenia tam dla nich tanich 
pomieszkań. Inaczej jak naznaczeniem 
ustawą maksymalnego czasu pracy w 
fabrykach trudno też wytworzyć dla 
robotników stosunki zadowalające. Do 
tego też zdania przyszło w łódzkim 
okręgu przemysłowym „towarzystwo 
dla rozwoju rosyjskiego handlu i prze- 
myśłu", które już od dłuższego czasu 
stara się o skrócenie czasu pracy“. 

Skrócenie słuszne czasu pracy nie 
wystarczy samo — i jeżeli się czyno- 
wnicy porozumią z fabrykantami, wy- 
konane nie będzie. Dzisiaj owi agita- 
torowie, młodzi studenci, o których 
korespondent wspomina, nie wiele 
zdziałają, ale nauki ich wsiąkać będą 
w masy, które nie mają zmysłu dla 
polityki, ale łakome są na zarobek. 

Jak powiadały masy, które na polu 
Chodyńskiem po zdruzgotanych cia- 
łach swoich braci i sióstr parły się do 
bud z upominkami carskiemi i piły z 
rozbitych a oblanych krwią beczek, wód- 
kę zmieszaną z krwią tych trupów? 
„Każdy z nas zosobna człowiek dobry, 
ale w gromadzie my bestyą.* Do dzi- 
siaj robotnicy owi są to sobie „dobrzy 
ludzie“, ale wrychle się zespolić mogą 
w „bestyę* straszną. Przekupstwo i 
głupota czynowników z jednej achara- 
kter przeważnej, rosyjskiej z krwi ma- 
sy Ee oaj wywoła ową uniwer- 
salną medycynę rządu rosyjskiego: 
„Stłumićl* A kogo?... 


KORESPONDENCYE. 


Paryż d. 22 czerwca. 


(Juliusz Simon.) 


Smieró raźniej jakoś w ostatnich 
czasach się uwija, szczerby zwłaszcza 
robiąc w Instytucie i coraz to otwie- 
rając nowe pole do walk zasług i am- 
bicyj z intrygą. Zabrała ona świeżo 
człowieka bardzo sympatycznego, ro- 
zumnego i prawego, człowieka, który 
był w swojem życiu wszystkiem, czem 
ambitny człowiek być może, ministrem 
i członkiem, a nawet dożywotnim 
sekretarzem Instytutu francuskiego -— 
i który umiera ubogi. Jaka to po- 
chwała dla człowieka! Juliusz Simon 
nazywał się właściwie Suisse, a po- 
nieważ był bardzo niskiego wzrostu, 
bardzo łatwo było zrobć z tego ka- 
lembur, nazywając go petit suisse, co 
jest nazwą bardzo, w Paryżu zwła- 
szcza, popularnego... sera. Pseudonim 
bronił go od tego i właściwie świat 
znał tylko jego pseudonim. 

Simon był ulubionym uczniem Cou- 
sina i sam trudnił się jakiś czas filo- 
zofią; dziś nikt już jego dzieł filozo- 
ficznych nie bierze do ręki, czem zre- 
sztą on sam od dawna przestał się 
martwić. Umysł to był światły, ciągle 
szedł na przodzie postępujących my- 
sli i w wybornym szkicu o mistrzu 
swoim Cousinie, pomieszcza dzielną i 
dosadną charakterystykę tego zakaza- 
nego prądu, który nazywano „filozofią 
eklektyczną”. 

Jako polityka, karyera jego była 


niedługa i nieudana. Walczył przeciw 
monarchii, stał się jednym z założy- 
cieli rzeczypospolitej, był ministrem 
za rządów Mac-Mahona. Takiemu czło- 
wiekowi jax Simon nie mogło się po- 
wodzić w polityce. Tak mało w nim 
było kanalii?! Liberalny, prawdziwie 
równie cenił wolność własną jak cu- 
dzą. Po komunie stanął w obronie Ro- 
cheforta, którego przyjaciele polity- 
czni chcieli rozstrzelać, żądając sa chai- 
re fraiche. Za Gambetty występował 
przeciwko represyom, wywieranym na 
konserwatystach. Tu bronił komuni- 
sty, tam rojalistów... w pięknych gło- 
wach politykusów francuskich nie mo- 
gło się to pomieścić. Zaczęto się domy- 
ślać, że Jules Simon.. nie ma prze- 
konań ?! 

To tez trwały ślad po tym czło- 
wieku zostanie tylko jako po działa- 
czu społecznym i jako po dziennika- 
rzu wybitnym — jeżeli wogóle po 
dziennikarzu zostaje kiedykolwiek 
trwały ślad. Jako działacz społeczny, 
przykładał on rękę do każdego pry- 
watną drogą powstałego dzieła, wszę- 
dzie służył swoją radą, swoją wymo- 
wą, swoją osobą. Jako dziennikarz, 
było to pióro piękne, głowa jasna, 
serce nieobojętne. Przez wiele lat pi- 
sywał on w Temps, prawie co dzień, 
mały artykulik, zatytułowany: „Mon 
Journal.” Była to dla mnie uczta tych 
kilkadziesiąt wierszy ; kształciłem się 
po prostu na tych artykulikach i po 
przeczytaniu każdego z nich czułem, 
że coś tam we mnie przybyło. Pisane 
one były bez pretensyi, a z tą sztuką 
mimo to, na jaką jedni dziennikarze 
francuscy zdają się posiadać monopol. 
Poruszał on w nich kwestye dnia, pi- 
sał o tem, co było na porządku dzien- 
nym i w kilkunastu słowach stawiał 
kwestyę tak jakoś jasno, a rozwiązy- 
wał ją tak jakoś prosto, że zdawało 
ci się: „ot i jest załatwione.* Były to 
proste pogadanki, ale człowiek, który 
się niemi trudnił, był niepospolitym 
umysłem, pełnym doświadczenia i sta- 
wiającym na pierwszym planie zasadę 
liberalizmu, ale liberalizmu prawdzi- 
wego, szczerego, nic wspólnego nie 
mającego z liberalizmem radykałów 
paryskich, ani... warszawskich. 

Dwa, czy trzy lata temu, nagle ten 
dziennik urwał się w Temps. Simon 
zaczął pisać w Figarze artykuły raz 
na tydzień, a Temps usiłował zastąpić 
stratę i w tym celu udal się do... Gy- 
pa. Wszyscy na tem stracili i Simon 
i Temps, a najwięcej czytelnicy. Na 
pierwszej stronie Figara nie czuł się 
Simon tym samym człowiekiem, co w 
swoim kąciku dawnym, artykuły jego 
stały się świetniejsze i mniej sympa- 
tyczne. 

Był też to mówcą pierwszorzęd- 
nym, który podtrzymywał tradycye 
francuskiej elokwencyi. W K. 


KRONIKA. 


Lwów d, 27 czerwca. 


Mianowania. Kierownik biblioteki pol- 
skiej w Paryżu p. Józef Korzeniowski za- 
mianowany został amanuentem biblioteki u- 
niwersyteckiej we Lwowie, 

Akademia umiejętności pozbawiona 
protektora po śmierci arcyks. Karola Ludwi- 
ka, otrzymała go z nominacyi cesarza w 0- 
sobie arcyks. Franciszka Ferdynanda Esteń- 
skiego. 

Rozszerzenie władzy. Dotychczas 
przysługiwało ministrom  austro-węgierskim 
prawo mianowania urzędników tylko do VIII 
klasy rangi, inne zaś wyższe nominacye za 
strzeżone były cesarzowi. Obeenie upełnomo- 
enił cesarz poszczególnych ministrów do sa- 
modzielnego obsadzania wszystkich posad 
urzędników VII rangi tak, że nominacye w 
tej klasie rangi będą ogłaszane nie na mo- 
cy najwyższego postanowienia lecz zwykłego 
ministeryalnego dekretu. 

Na zjazd Towarzystw gimnastycznych 
„Sokoła*, w dniu jutrzejszym i pojutrze w 
Krakowie odbyć się mający, wyjechało ze 
Lwowa 250 członków „Sokoła“, wszyscy 
w stroju sokolim. 


W szkółce froeblowskiej pani Jaro- 
szyńskiej doroczny egzamin odbył się w spo- 
sób bardzo piękny i uroczysty, Na program 
uroczystości poprzedzonej omówieniem i śpie- 
wami religijnemi złożyły się: gimnastyka 
szwedzka, marsz dziatek przystrojonych w 
błękitne i czerwone krakuski z chorążymi, z 
sztandarami Orła i Pogoni przy śpiewach 
narodowych; krakowiaki, gry towarzyskie i 
zajęcia darami Froebla. Na stole ułożone by- 
ły owoce całorocznej pracy dziatwy, jako to: 
wyszywanki, składanki, wyplatanki, wyroby 
z gliny, rysunki — poprawnie jak na wiek 
dziecięcy i starannie wykonane, a zarazem 
służące w dałszem życiu dzieci do używania 
i ozdoby. Ojcowie i matki mają sposobność 
przekonania się o rzeczywistej i niezaprze- 
czenie żmudnej pracy przełożonej, więcej, ni-, 
żeliby się to na pozór zdawać mogło, polega! 
ona bowiem nietylko na systematycznem za-: 
jęciu uwagi dziatwy, ale i na równoczesnem 
zastosowaniu nauki przystępnej dziecięcemu 
umysłowi do rozwoju tak ich umysłu jak i 
charakteru. Zebrani nie szczędzili słów uzna- 
nia kierowniczce zakładu za jej niestrudzoną 
pracę zasługującą tembardziej na uznanie, 
że utrzymaniu szkółki froeblowskiej na grun- 
cie lwowskim towarzyszą: walka i kłopoty 
nieustające, czysto materyalnej natury. 

„Szkoła ludowa*. Walne zgromadze- 
nie tow. „Szkoły ludowej* „Koło Pań" we 
Lwowie odbyło się w piątek. Sprawozdanie 
za rok ubiegły wykazuje, że towarzystwo 
wybudowało w r. 1895 szkołę w Łukawcu, 
w której już we wrześniu rozpocznie się 
nauka, rozwinęło akcyę dla budowy szkoły 
polskiej w Biale, zasilało czytelnie ludowe 
książkami, zaopatrywało szkoły w przybory 
naukowe i maieryały dla uczniów, itd. Prze- 
wodniczącą została wybrana ponownie pani 
Jadwiga Skałkowska, zastępczyniami panie 
Koepplowa i Sieradzka skarbniczkami panie 
Bieńkowska i Łuczkiewiczówna sekretarkami 
panie Grossowa, Janowska i Minasiewiczowa. 
Nadto do wydziału wybrano panie Czerma- 
kowę i Niedziałkowską, a do komisyi kon- 
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trolującej p. Adolfa Stronera i pannę Ho- 
roszkiewiczównę. 

Wakacye dla szwaczek. Redakcya, 
Steru zainicyowała umożliwienie wysłania 
biednych pracownic igły na letnie miesiące 
na wieś, a na skutek jej odezwy, nadeszło 
wiele już ofert. Celem więc porozumiewanie 
Się interesowach, redakcya teru (ul. Pie- 
karska 8) ustanowiła prócz godzin redakcyj- 
nych, jeszcze wieczorne godziny od 7 do 8 
dla zapisywania kandydatek , pragnących 
wyjechać na wieś, 

Przejcchanie, zawsze przejechanie. 
Wczoraj odstawić musiała policya do wię- 
zienia sądowego dorożkarza Szula Marguliesa 
za to, że nieostrożnie najechał na pl. Kra- 
kowskim 9-letniego chłopaka Aleksandra 
Witkowskiego i skaleczył go w nogę. 

Podobnież najechał nieostrożnie i skale- 
czył silnie w nogę na ul. Karnej woźnica 
Nedilka 6-letniego chłopaka Byka, którego 
oddano do szpitalu. 

Jeżeli tak dalej pójdzie to przejechania 
staną się we Lwowio tak samo codziennymi 
wypadkami jak odjazd i przyjazd pociągów. 
A przecież do czegoś podobnego dopuścić nie 
powinien magistrat na żaden sposób. 

Sejmik relacyjny. Po złożeniu spra- 
wozdania ze swej działalnoś.i poselskiej w 
Radzie państwa na sejmiku relacyjnym w 
Jarosławiu, będzie ks. poseł Leon Pastor 
składał w dalszym ciągu swe sprawozdania 
poselskie w Lubaczowie dnia 2, lipca a w 
Cieszanowie 8 lipca zawsze o godzinie 11, 
przedpołudniem. 


Z Iwonicza. Pierwsza lista gości ka- 
pielowych przybyłych do Iwonicza do dnia 
15 bm. wykazuje osób 510. 

Nie będziesz agitował.. Z Monaste- 
rzysk piszą nam: Mikołaj Rybak z Tolwar- 
kowa pod Monasterzyskami główny przy- 
wódca ruchu emigracyjnego w tutejszym po- 
wiecie wyjechawszy przed dwoma miesiącami 
do raju brazylijskiego a zostawiwszy tu żo- 
nę i dzieci i dość piękne gospodarstwo — 
powrócił wczoraj zbiedzony i ogołocony do 
centa z zasobów jakie ze sobą zabrał na 
drogę, złorzeczącz tej chwili, w której przy- 
szła mu szalona myśl do wyjazdu. Trzej 
towarzysze jego Kocowski z Kowałówki ko- 
wal, Burak i Balicki włościanie z Borszów- 
ki, pozostali w Brazylii jako tragarze, gdyż 
brak im środków pieniężnych do powrotu. 
Powrót do domu owego agitatora wy- 
chodźtwa  postwrzyma  gorączkowy zapał 
emigracyjny. U ile dawniej Rybak, nie zna- 
jąc Brazylii wychwalał ją i zachęcał do e- 
migracyi, o tyle teraz nie ma dość słów na 
opisanie nędzy, jaką cierpią nasi emigranci 
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der Resinen z Gdańska. Na bokach trumny 
wyobrażone sceny z życia Świętego i obja- 
śniające je napisy. Nad ołtarzem i trumną 
wznosił się do 1840 r. baldachin, wsparty 
na czterech kręconych słupach prawie po 40 
stóp wysokich, Nakrycie to sprawił w 1767 
roku Łubieński, a zburzono je z obawy, aby 
się nie zawaliło, Obeenie trumnę otaczają 
cztery małe żelazne tigurki aniołków wedle 
modelów Raucha odlane". Teraz owe figur- 
ki aniołków zastąpią cztery postacie: kapła- 
na, rycerza, mieszczanina i chłopka i posta- 
wie te już w lipcu ustawione będą. Wyko- 
nawcą ich jest rzeźbiarz polski, p. Marcin- 
kowski. Figury te podtrzymywać maja z 
czterech stron trumnę, zwrócone twarzami ku 
kościołowi. Wielkość ich zastosowaną zosta- 
ła do niewielkich rozmiarów trumny, to też 
w klęczącej postawie mają około metra wy- 
sokości, Postać rycerza o sarmackich rysach 
i uduchowionym, nerwowym nieco wyrazie 
twarzy, odpowiadać ma figurze kapłana, pro- 
stoduszny chłopek umieszczony zostanie na- 
przeciw mieszczanina. Figury zalecają się 
prostotą pomysłu i wielką starannością wy- 
konania. Uniknęły zaś szablonu dzięki temu, 
że artysta przedstawicieli czterech stanów, 
które nie odpowiadają już w zupełności stru- 
kturze naszego społeczeństwa dzisiejszego — 
uczynił nowoczesnemi typami o nerwowych, 
subtelnych rysach. Najwyraźniej znać to na 
postaciach rycerza i mieszczanina, bo też 
dwie te warstwy uległy może najwięcej 
wpływowi nowoczesnej kultury. 

Proces Artona. W Paryżu rozpoczęła 
się dnia 25. bm, wyznaczona na trzy dni 
rozprawa sądowa przeciw Artonowi. Publi- 
czności nie ze.rało się wiele, bo nikt nie 
spodziewa się skandalicznych rewelacyj. Ar- 
ton bowiem został wydany przez rząd an- 
gielski tylko za sprzeniewierzenie, popełnio- 
ne przy towarzystwie dynamitowem, a prze- 
to oszustwa panamskie nie będą omawiane. 
Świadków wezwano 24, między innymi Zu- 
zannę Nery, kochankę Artona, która jednak 
nie stawiła się, 

Z aktu oskarzenia okazuje się, że Arton, 
ako dyrektor francuskiego Towarzystwa, wy- 
rabiającego dynamit, wspólnie z prezesem 
rady nadzorczej, byłym senatorem Leguay'em, 
oraz z kasyerem Prevostem przez sfałszowa- 
nie ksiąg i weksli, oszukał towarzystwo na 
sumę 4 miliony fr. Gdy nadużycie zostało 
wykryte dnia 21. czerwca 1892, Arton u- 
ciekł, zainkasowawszy jeszcze poprzednio 
czek na 143.800 fr. Leguya i Prevost ska- 
zani zostali już w r. 1898, pierwszy na pię- 
cioletnie, drugi na trzechletnie więzienie. Ar- 
ton zaś został zaocznie skazany na 20 lat 
robót przymusowych. Obecnie staje Arton w 
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wystąpienia miały być wedle owej korespon- 
dencyi tendencye germanizacyjne, którym się 
część członków cywilnych kasyna oparła. 
Korespondent tarnopolski był jednak wido- 
cznie mylnie poinformowany, albowiem spo- 
rów językowych i narodowościowych w ka- 
synie naszem nie bywało, a korpus oficerski 
wystąpił jedynie dla tego z towarzystwa, że 
28 kwietnia br. wniósł pisemne żądanie 
zwołania walnego zgromadzenia celem po- 
nownego wyboru wydziału, na które mimo 
upływu trzech tygodni odpowiedzi wcale nie 
otrzymał. Ponieważ pisma tego mnie jako 
ówczesnemu prezesowi kasyna nie doręczono, 
przeto wytłómaczyłem powód niezałatwienia 
żądania pp. oficerrw, zarazem zaprosiłem 
wszystkich członków na walne zgromadze- 
nie, które się 25 czerwca b. r. odbyło. Na 
zgromadzeniu tem oświadczyli oficerowie. 
że skutkiem udzielonego im przezemnie wy- 
jaśnienia cofają zgłoszone wystąpienie, po- 
czem w zupełnej zgodzie z cywilnymi człon- 
kami towarzystwa wybrano wydział i spra- 
wa ku ogólnemu zadowoleniu załatwioną 
została. Konstanty Wtieczerzyk, prokurator 
państwa. 


Z Podwołoczysk od p. Benjamina 
Zimmermanna naczelnika gminy Podwoło- 
czysk otrzymujemy pismo, w którem tenże 
odwołując się do $, 19. ust. pras. prostuje 
w sposób następujący, opisany przez nas w 
nr. 171 Gazety Narodowej fakt pobicia 
włościan przez żydów w tamtejszym urzędzie 
gminnym. Otóż p. Zimmermann zaprzeczy- 
wszy jakoby podczas tego zajścia otrzymał, 
którykolwiek poważniejsze uszkodzenia, pisze: 
„Prawdą jest, że w kramie Benjamina i 
Izaaka Zimmermannów, którzy do mnie mi- 
mo wspólności nazwiska w żadnym stosunku 
pokrewieństwa ani powinowactwa nie pozo- 
stają, zdarzyła się w dniu krytycznym awan- 
tura, polegająca na tem, iż powyż wymienie- 
ni kramarze z powodu upominania się u kil- 
ku włościan o niszczenie zapłaty za pobrany 
chleb, przez tychże poturbowani zostali. Pra- 
wdą jest dałej, że skutkiem zażalenia po- 
krzywdzonych, zarządziłem celem zbadania 
sprawy, sprowadzenie „ekscedujących* wło-: 
ścian do urzędu gminnego, że jednak w cza- 
sie ich bytności u mnie otrzymałem w innej 
sprawie pismo od komisarza policyi urzędu- 
jącego na dworcu w Podwołoczyskach, co, 
stało się powodem, iż na chwilę dla wyda 
nia wymaganych zarządzeń z biura mojego, 
wyjść musiałem, i że w czasie mej nievbe- 
oności przyszło pomiędzy stronami do pono-. 
wnego zajścia, którego następstwem było, iż, 
obie strony przez organa policyjne z biura 
wydalić kazałem*. 

Piotr Chmielowski otrzymał zezwo- 
lenie na wyjazd i w tych dniach wyjeżdża 
z Warszawy do Zakopanego, 

Odnowienie katedry  gnieźnień- 
skiej. Dzięki staraniom arcybiskupa ks. 
Stablewskiego odnawianą jest obecnie kate- 
dra w Gnieżnie, a wraz z nią grób św. 
Wojciecha, którego zwłoki spoczywają w 
niewielkiej srebrnej trumnie. Łepkowski w 
dziele swem „O zabytkach Kruszwicy, Gnie- 
zna itd.*, tak o nim pisze: „Grób św. Woj- 
ciecha stoi na środku nawy głównej, w miej- 
scu, w którem łączy się ona z presbiteryum, 
podobnie jak grób św. Stanisława na Wa- 
welu. Na mensie, na skrzydłach orłów uno- 
si się srebrna trumna, na której z tegoż me- 
talu ulana leżąca postać św. apostoła, Św. 
Wojciech wyobrażony jest jakoby podnoszący 
się dla pobłogosławienia ludowi. Sarkofag 
ten, mieszczący zwłoki św. męczennika, spra- 
wił w 1662 r. ks. Wojciech Gilchowicz, ka- 
nonik gnieźnieński, a wykonał go Piotr von 
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"Przew. Później udałeś się pan do Bra: 
zylii? Konsulat złożył niepomyślne relacye o 
pańskich operacyach. Poszkodowałeś pan 
tamtejszy bank przez spekulacyę kasową na 
kilka milionów. Oskarzony przeczy tym 
faktom i zeznaje następnie, iż się w Bra 
zylii ożenił, i powrócił do Francyi tylko na 
żądanie swej rodziny, 

Przewodniczący przechodzi następnie do 
właściwego przedmiotu oskarżenia i omawia 
w szczegółowy sposób historyę założenia i 
sprawy spółki dynamitowej, oraz udział, jaki 
Arton miał w niej, jako główny ajent przed- 
siębiorstwa. Prezydent oświadcza, że nie 
prowadzono żadnych książek. Oskarżony od- 
powiada: „Nie były one starannie prowa- 
dzone, ale istniały, a to wystarcza, aby do- 
wieść, że nie mogłem mieć oszukańczych 
zamiarów *. 

W dalszym toku przesłuchania oświad- 
czył Arton: „Byłem prostym sekretarzem w 
spółce dynamitowej, nie prowadziłem bynaj- 
mniej spraw dyrekcyi i stałem pod rozkaza- 
mi Leguaya. Jeżeli rozporządzałem pewnymi 
funduszami, to za pozwoleniem Leguaya, 
ale czyniłem to bez najmniejszego oszukań- 
czego lub fałszywego zamiaru“. 

Wczoraj odbywało się dalsze 
chanie. 

Osunięcie się skał. Z Bozen w Ty- 
rolu telegrafuja: Wczoraj wieczorem osunęły 
się w dolinie Eisacku na tor kolei skały, 
pokrywając szyny na 60 metrów dokoła o- 
gromnym nasypem. Masę zwalonych skał 
obliczają na 1060 m. sześć. Pociąg, zdąża- 
jący od Wałdbruck, został w porę ostrzeżony 
i powstrzymany. 

Słynny myśliwy Wetzel, ogłoszony 
najlepszym strzelcem na świecie, umar! nie- 
dawno w Kochinchinie. Przebywając tam 
przez 22 lata położył trupem przeszło 120 
tygrysów i lwów i 70 słoni. Mniejszych 
sztuk nie liczył wcale. 

Z Rzymu donoszą: W pokoju małego 
domku przy Aracoeli dnia 14. bm. wmuro- 
wano tablicę na pamiątkę zdarzenia, jakie 
w nim odbyło się 50 lat temu. Po śmierci 
Papieża Grzegorza XVI, który zmarł w dniu 
14. czerwca 1846, zebrało się conclave w 
pałacu kwirynalskim. Do rodziny Filipiani 
przybył kardynał Mastai Ferreti (później 
Pius IX) i zamieszkał w trzech pokojach na 
II piętrze. 

Na długo przed otwarciem conclave, gdy 
kardynał zamierzał wyjść z domu, przybył 
doń z wizytą monsignor Pecci. Kardynał 


przesłu- 


, przyjął go i dostojnicy Kościoła spędzili go- 


dzinę na poufnej rozmowie. Któż wówczas 
mógł spodziewać się, że obaj kiedyś będą 
nosili tyarę papieską dłużej niż przez lat 
50 Dom przy placu Aracoeli od kilku lat 
przeszedł na własność 00. Augustynów i oni 
polecili wmurować tablicę pamiątkową, 

Fritz Fiedmann, słynny defraudant 
berliński, został jak wiadomo z telegramów, 
uwolniony. co z pewnością niejednego dzi- 
wiło. Równocześnie niektóre pisma doniosły, 
że Friedmann został wydalony z granic pań- 
stwa niemieckiego i że w tym celu wyzna- 
czono mu termin do 27 bm. Otóż doniesienie 
to wymaga wyjaśnienia, Rząd francuski wydał 
Friedmanna pod tym warunkiem, że wyto- 
czonym mu będzie proces jedynie za zdefrau- 
dowanie 6000 marek Bergera. Wprawdzie 
Friedmann, ma na swojem sumieniu wiele 
innych i to cięższych sprawek, *ednakże 
szanując prawo międzynarodowe, sądy nie- 
mieckie wystąpiły przeciw Friedtnanowi z 
aktem o te tylko defraudacye. 

Gdy jednak nie było do$ć dowodów, 
Friedmann, został uwolnięzy, równocześnie 


jednak dano mu termin do 27. bm., abyjszło pół wieku trwa ta walka entu” 
powrócił do Francyi, lub udał się gdzie| zyastyczna w tem, o nietolerancyę po” 
zechce z tem, że po uyływie tego czasu są-|sądzanem państwie węgierskiem prze- 
dy wdrożą przeciw niemu dalsze ściganiaza|ciw stłumieniu języka madiarskiego, 
inne przestępstwa, a gdyby go schwytano na|a ze słabem dotychczas powodzeniem.“ 
ziemi niemieckiej, natychiniast aresztowany | Deputacya ma jutro (t. j. wczoraj — 
będzie. Sprawa Friedmanna nie jest więc|przyp. red. G. N.) przybyć do Buda- 
jeszcze stanowczo załatwioną i może się wlec|pesztu, a w sobotę wręczyć swoją 


tak długo jak sprawa Herza 


Repertoar teatralny. Dziś w niedzie- 


lẹ „Królewicz“. Siódmy występ p. Mieczy- k 


sława Frenkla. 
W poniedziałek „Porwanie Sabinek“. 
Ósmy występ p. Mieczysława Frenkla. 


prośbę.“ 

Ten komunikat z niesłychanym na- 
wet u madiaronów cynizmem zapo- 
wiada nowe a srogie prześladowanie 
Rusinów i Rumunów węgierskich. Wy- 
luczyli ze szkół język ruski i rumun- 
ski, zaprowadzili przemocą madiarski, 
i teraz prawią o „prześladowanych od 
„pół wieku Madiarach!* Tak samo za- 


* Damazy Kotowski nadesłał na wysta- | prowadzała Rosya prawosławie na Wo- 
wę obrazów kilka najnowszych swych por- |łyniu, Podolu i w Lubelskiem. 


tretów mianowicie : 
pani B. i p. B.“ 

P. A. Arvayówna prosi nas o spro- 
stowanie, że prowadzi w szkole muzycznej 
pani Markowej nietylko kurs I. ale także 
i kurs II. 


Wystawa róbót i rysunków uczenie 
szkoły wydz. im. Jadwigi eiwarta będzie 
28. i 29. bm. 


T WYShagy. anipe tiski, 


portret pani K. i p. K, 


Rada państwa. 
(Telegr. „Gaz. Nar.“) 


Wiedeń d. 27. czerwca 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
panów poświęcił prezydent wspomnie- 
nie pamięci zmarłego hr. Vrints. 
Ustawa o podatku od cukru przy- 
jęta została bez zmiany w drugiem i 
trzeciem czytaniu. Również przyjęto 


W pobliżu dworca centralnego i ludo-|projekt rządowy o rewizyi katastru 
wego teatru wznosi się olbrzymi hotel o 180| podatku gruntowego wraz z rezolucyą, 
pokojach zwany Pannonia. Salony, jadalnie, | WZYWającą rząd, aby jak najspleszniej 
kawiarnia, fajczarnia, czytelnia i bawialnia| wniósł nowelę do ustawy, dotyczącej 


urządzone z niesłychanym zbytkiem, 


oświe- |odpisania podatku gruntowego z po- 


tlane elektrrycznością już od r. 1892. ogrze-| wodu uszczuplenia naturalnego do- 
wane z centralnej ogrzewalni, Do rozporzą-|Chodu; mocą noweli miałoby być roz- 
dzenia gości stoją łazienki własne i winda |Szerzonem zastosowanie tej rod 
elektryczna. Hotel ten położony tak, że najtakże na uszkodzenia lasów wskute 
wszystkie strony łatwa niego komunikacya | pożaru itp. 


est najprzyjemniejszym i najtańszym miej- 


Dalej uchwalono bez zmiany w dru- 


scem pobytu podczas odwidzin stolicy wę:|giem i trzeciem czytaniu ustawę o 
gierskiej. Łączy się w nim komfort angiel- kolejach lokalnych, „oraz ustawę w 
ski i elegancya francuska z niemiecką ta- |Sprawie opodatkowania budynków we- 


niością i uprzejmością węgierską. 


OFIARY. 


dług dochodu z czynszu, fasyonowa- 
nego na dwa lata. 

Izba załatwiła cały porządek dzien- 
ny i uchwaliła między innemi projekt 
budowy nowego gmachu dla kliniki 


Za pośrednictwem naszego pisma złożył | okulistycznej w Krakowie, oraz usta- 
WP. Jarecki z Pstrągowej 2 zł. dla wete-|wę o utworzeniu związków górniczych. 


rana z r. 1868. 


z 


Zapiski meteorologiczne. 


Z obserwatoryum szkoły politech- 
nicznej we Lwowie. Dnia 27 czerwca. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po- 
łudnie dnia 26 czerwca br. do godz. 7 rano 
d. 27 b. m. była + 23000., najniższa 
+ 13:60. 

Opad deszczu wynosił 1:7. 

Barometr idzie w górę. 


Następnie prezydent ministrów hr. 
Badeni ogłosił z polecenia cesarza o- 
droczenie Rady państwa. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 27. czerwck, 
Radca wyższego sądu krajowego w 
Krakowie Szurek otrzymał order 


Z obserwatorynm wiedeńskiego. |żelaznej korony III kl. z uwolnieniem 
Wiedeń 27 czerwca. (Tel. Gaz. Nar.) Tutej-| od taksy. 


sza stacya meteorologiczna stawia następu- 

jącą prognozę na niedzielę 28 czerwca: 
Wiatr północno-zachodni, deszcz przery- 

wany, temperatura powoli się podnosi. 


Radca wyższego sądu krajowego 
we Lwowie dr. Franciszek Hofmokl 
otrzymał order żelaznej korony III kl. 


Wczoraj rano o godzinie 7 termometr|z uwolnieniem od taksy. 


wskazywał: Nowy Zagórz -|- 168 deszez, 
Skole -+ 172 mgła, Wiedeń -|- 170. 
Praga -+ 13:2, Budapeszt -+ 17:0, Lwów 
+ 164. 


Wiedeń d. 27. czerwca. 
Dotychczas tylko poufnie doniosła 
ambasada austryącka z Petersburga, 
że carstwo zapewne z końcem sier- 


Dziś dnia 28 czerwca: Leona II. pap.|pnia przybędą do Wiednia. Dopiero 


— Tychona. 


po urzędowem zawiadomieniu ogło- 
szony zostanie termin ich przybycia 
i wydany program icn przyjęcia. Stąd 


Meeting lwowski. |"dedz4 się carstwo zapewne do Darm- 


(Dzień drugi. Dnia 26. czerwca). 
Do południa padał deszcz obfity, na 


sztadu (do krewnych carowej) i do 
Berlina. Cesarz będzie we wrześniu 
na manewrach w Galicyi i Slawonii, 


wyścigi jednak wypogodziło się zupeł-|a w październiku na otwarciu przeku- 
nie, toteż udział w nich publiczności był|pu Żelaznej Bramy, dokąd też cesarz 


mało co mniejszy, niż dnia pierwszego. 

Rozpoczął popis w skakaniu przez 
siedm przeszków, płoty i rowy, lekkim 
cewałem. Trzy konie stanęły do zapasów 


Wilhelm ma przybyś na łowy. W je- 
sieni też zapewne książę bułgarski, 
który tymi dniami odwidzi królestwo 


pod pp. Gorajskim, Koziebrodzkim i rumuńskich, przybędzie do Wiednia. 


Zborowiczem i wszystkie bardzo pięk- 
nie brały przeszkody. Sędziowie przy- 
znali nagrodę honorową p. Zborowi- 
czowi. 

Nastąpił stop-steeple-chase na 4800 
m.i 7 przeszkód. Wyszły trzy konie, 


Wiedeń d. 27 czerwca. 
Książę Czarnogóry wyjechał wczo- 
raj o godz. 9 wieczorem z orszakiem 
do Belgradu. Towarzyszy mu także 
tutejszy poseł serbski Simic. Na dwor- 


do mety zaś doszły tylko dwa, boļcu kolejowym żegnał księcia, pomię- 


„Nonsens* p. Pieńczykowskiego zaraz dzy innymi bułgarski 


z początku odmówił posłuszeństwa 
jeżźdzcowi. Zrazu wysunął się naprzód 
„Klingsor“ por. Heinegga, ale zapom- 
niał wziąć jedną z przeszkód, musiał 


agent dyploma- 
matyczny Stanciow. 
Budapeszt d. 27 czerwca, 
Uczestnicy międzynarodowego kon- 


wracać i tym sposobem stracił szansę|gresu telegraficznego odbyli wczoraj 


jaką mógł mieć z „Vitezną* br. Do- 
brzeńskiego, która lekkim  cwałem 
pierwsza przybyła, zyskując 50 duka- 
uF i nagrodę honorową. Totalizator 
5:11. 


gremialną wycieczkę do nowouregulo- 
wanej Żelaznej Bramy. Po uroczystem 
przyjęciu na miejscu przepłynięto no- 
wy kanał wśród grzmiących okrzyków, 


Do trzeciego biegu zgłosił się tyl- wznoszonych we wszystkich niemal 
ko „Blinkhoolie*, a że był to steeple: |językach. W miejscowości serbskiej Si- 
chase, więc wcale nawet nie biegał i|pie powitały człoków kongresu wła- 


spokojnie wrócił do stajni, 
W ostatnim biegu chodziły „Har- 
dzina p. Al. Jasińskiego i „Day-Dream* 


dze serbskie imieniem ministra spraw 
wewnętrznych, poczem prezes kongre- 


br. Hohenhuehla. Było do wzięcia|su Szallay wzniósł okrzyk na cześć 
siedm przeszkód na przestrzeni około |króla serbskiego. Dziś wracają uczest- 
3600 m. „Day-Dream'* najlżejszym cwa-|nicy kongresu do Pesztu. 


łem sam przyszedł do mety, bo „Har- 
dzina* po drugiej przeszkodzie sta- 
nowczo dała za wygranę Nie chciała 


Steyr d. 27 czerwca. 
Rokosz więżniów „Garsten* stłu- 


ani kroku naprzód postąpić. Totaliza-|miono z pomocą wojska. Więźniowie 


tor 5 : 9. 


Ostatnie wiadomości. 


Pester Lloyd donosi: „Komitet wy- 
konawczy grecko-unickich katolików 
języka madiarskiego wybrał olbrzy- 
mią deputacyę, która ma prosić o u- 
tworzenie grecko-katolickiego 


zatrudnieni w pracowni rzeźbiarskiej 
zagrozili zniszczeniem sprzętów i na- 
rzędzi warstatowych, gdyby zarząd 
nie wypuścił czterech ich towarzyszy, 
których zamknięto w ciemnicy. Pod- 
czas poskromienia rokoszu nikogo nie 
raniono. 
Berlin d. 27 czerwca. 
Przy dalszych obradach nad no- 


biskupstwa z językiew wá- wym projektem ustawy cywilnej u- 


diarskim i 6 zdobycie należnych | chwaliła 


językowi! madiarskiemu praw w ko- 
ściels, Deputacya ma się udać do rzą- 
uli, sejmu i prymasa. Komitet ten re- 


konserwatywno - klerykalno- 
polska większość 125 głosami przeciw 
116, że nieuleczalne obłąkanie nie 


prezentuje przeszło 200.000 wiernych |może stanowić powodu do rozwiąza- 


używających języka madiarskiego, któ-|nia małżeństwa. 


rzy obecnie są zmuszeni używać w 
kościele niezrozumiałego dla nich ję- 
zyka rosyjskiego (ruskiegol) lub ru- 


Ponieważ rząd prze- 
ciwnym jest temu wnioskowi, przypu- 
szczają, iż w trzeciem czytaniu przy 


muńskiego, przez co wiara ich i naro- pełniej obsadzonej Izbie wniosek ten 
dowość są wielce zagrożone. Już prze-lprzegłosowanym będzie i upadnie. 


Berlin d. 27. czerwca. 

Minister handlu Berlepsch podał się 
do dymisyi. 

Berlin d. 27 czerwca. 

Z pobytu Lihungczanga w Kielu 
donoszą, że podczas gdy zwidzał rzą- 
dowe warstaty morskie, przybył do 
niego z jachtu „Hohenzollern* wprost 
od cesarza oficer z fotografią cesarza 
piastującego swoją córeczkę Wiktoryę. 
Cesarz kazał wynurzyć Lihungczango- 
wi swoje dzięki za żywe zajęcie się 
marynarką niemiecką z prośbą, aby 
przyjął wizerunek księżnieki, która się 
jeszcze o swego „nowego wielkiego 
stryjaszka z Chin* wypytuje. Niesły- 
chane wyszczególnianie wicekróla chiń- 
skiego nawet przez pospólstwo, budzi 
radość w kołach przemysłowych a nie- 
smak w politycznych. 


Belgrad d. 27. czerwca. 


Przy sposobności odwidzin księcia ; 


czarnogórskiego, ma król serbski Ale- 
ksander wydać amnestyę dla politycz- 
nych przestępców. 
Petersburg d. 27 czerwca. 
Złożona z jedenastu rozbójników 


banda napadła na dworzec kolei Bał 


tyckiej Wołosowo pod Petersburgiem 
właśnie gdy pociąg nadszedł. Między 
służbą kolejową i pasażerami a roz- 
bójnikami wszczęła się krwawa wal- 
ka. Czterech zbójów zabito, reszta u- 
ciekła. 
Sofia d. 27 czerwca. 

Pogłoska o dymisyi Naczowicza 
(ministra handlu, a poprzód ministra 
spraw zagr. w gabinecie Stambułowa 
i Stoiłowa) znajduje powszechnie wia- 
rę jako rzecz pewna. Naczowicz ma 
się udaó do Karlsbadu do księcia, 
gdzie decyzya zapadnie. Rząd się oba- 
wia, że Naczowicz, zwolniwszy się od 
służby, zgromadzi przy sobie opozy: 
cyę antyrosyjską, która dąży do za- 
chowania całkowitej samoistności Buł- 
garyi. 


(odwiedził wczoraj 


Paryż d. 27 czerwca. 

W Izbie deputowanych podczas o- 
brad nad projektem w sprawie uregu- 
lowania pracy kobiet i dzieci w fa- 
brykach, przytaczał Guesde teorye ko- 
lektywistów i stronników Marxa i 
rzekł: „My nie chcemy zniesienia ka- 
pitału, ale usunięcia kapitalistów. — 
Robotnicy będą  współpracownikami 
poszczególnych przedsiębiorstw, pod- 
czas gdy wszelkie przedsiębiorstwa 
większe będą monopolem państwowym. 
Ruch odnośny już się rozpoczął i bę- 
dzie się dalej rozwijał mimo prze- 
szkód rozlicznych". Guesde uzasadniał 
następnie poprawkę, ustanawiającą os- 
miogodzinną pracę. l 

Fiume d. 27. czerwca. 

Aresztowano tu jednego Włocha, 
przy którym znaleziono znaczną licz- 
bę patronów dynamitowych. Areszto- 
wany odmawia wszelkich wyjaśnień. 

Konstantynopol d. 27 czerwca. 

Skutkiem kroków przedsięwziętych 
przez ambasadorów w sprawie Krety, 
turecki minister 
spraw zagranicznych ambasadora au- 
stryackiego br. Calice, po selamliku 
zaś przyjmował br. Calice sułtan. 

Rzym d. 27 czerwca. 

Papież przyjmował na audyencyi 
deputacyę Rusinów, która dziękowała 
Ojcu św. za wyniesienie arcybisku- 
pa Sembratowicza do godności kardy- 
najskiej. 

Papież wyrażał się pochlebnie o 
episkopacie ruskim i wypytywał się o 
postępy katolicyzmu między Rusi- 
nami. 

Sztokholm d. 27 czerwca. 

Na Tromsó nadeszła od Andrego 
(który balonem chce dotrzeć do bie- 
guna północnego) wiadomość, że d. 20! 
bm. przybył ze swoją wyprawą do 
Iseffiord na Szpiebergach i wszyscy j 
się mają dobrze. 

Madryt d. 27, czerwca. 

Z Kuby donoszą o dwóch znacznych 


a Z Z EZZ Z ZZA ZZOZ ZY ZZ ZZ ZZ ZOZ 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 28. czerwca 1896. Nr. 178. 


oj | EWĘ tk 
klęskach powstańców ; jeden z ich do- 
wódców Hernandez poległ. 

W rozprawie nad mową tronową 
nazwał senator Jimens zachowanie się 
rządu wobec Stanów Zjednoczonych 
tchórzostwem. 


Londyn d. 27 czewca. 

Rada nadzorcza kompanii Chartered 
przyjęła dymisyę Rhodesa i Beitsa 
jako dyrektorów, a Harrisa jako sekre- 
tarza Chartered Comp. 

Londyn d. 27 czerwca. 

W JTimesie zapewnia profesor Dou- 
glas, że niewłaściwe czołobitne przy- 
jęcie, jakiego Ligungczang doznał w 
Moskwie i Niemczech, zapewne żadne- 
go wrażenia nie wywrą na przebie- 
głym Chińczyku, który zresztą nie ma 
teraz wpływu w domu. Wszys*ko to 
na nio się nie przyda i tylko spotę- 
guje w Chinach butną pogardę dla 
cudzoziemców. Dzienniki w ogóle pi- 
szą o Lihungczangu jako o chytrym 
polityku, który wedle metod ściśle 
chińskich postępuje. Wie on dobrze, 
iż festyny te nie odnoszą się ani 
do niego ani do Chin, tylko Ro- 
sya i Niemcy chcą go wyzyskać. An- 
glia nie sprzeciwi się budowie kolei 
przez Mandżuryę do portów chińskich, 
ale zażąda kompensaty, zapewne od- 
stąpienia prowincyi Yunnan i Szechuan 
(do których Francya ma pretensyę, 
a dokąd Anglicy dla zaszachowania 
kolei Sybirskiej pragną zbudować ko- 
lej od gór Himalajskich aby Bombaj 
połączyć z portami chińskiemi). 


Dział ekonomiczny. 


— Bank rolniczy. Nadzwyczajne wal- 
ne zgromadzenie członków towarzystwa Ban- 
ku rolniczego, reprezentujących 49 głosów, 
zagaił wczoraj prezes hr. Emil Potocki, a 
dr. Dąbrowski był referentem zmian statutu, 
proponowanych przez radę nadzorczą. Zmia- 
ny te miały na celu najpierw uwolnienie 
banku od operacyj czysto bankierskich pie- 


niężnych, t. j. od konwersyj i pożyczek na 
papiery wartościowe, a zastrzeżenie dla in- 
stytucyi wyłącznie tylko popieranie ruchu 
handlowego produktami rolnymi. Do tego 
odnosiły się poprawki, zmieniające $. 2 sta- 
tutu. Uchwalono je bez dyskusyj, bo i tak 
Bank rolniczy powyższymi sprawami z po- 
wodu konkurencyi innych instytucyj kredy- 
towych nie mógł się zajmować. 

Inne poprawki miały na celu wzmocnie- 
nie wewnętrznego ustroju towarzystwa i na- 
danie mu sprężystszej organizacyi. Uchwalo- 
no przyznać radzie nadzorczej wy:ączne pra- 
wo mianowania i uwalniania dyrekcji ($$. 
28, 29 i 40) przepisano ściśle radzie nad 
zorczej sposób obradowania i sporządzania 
protokołów ($. 41) liczbę członków dyrekcyi 
ustanowiono na 1 lub 2 i dodano im 1 lub 
2 zastępców, wszystko wedle uznania rady 
nadzorczej ($. 42) i wreszcie 
przedkładać rachunki towarzystwa komiteto- 
wi rewizyjnemu nie na miesiąc, lecz na 
dwa tygodnie przed walnem zgromadze- 
niem. 

Dłuższą dyskusyę wywołała poprawka 
do $. 18. Dr. Fedak, syndyk towarzystwa 
zaproponował, aby dyrekcya miała prawo, 
wypłacając udział temu członkowi, który 
występuje z towarzystwa, po prostu ściągnąć 
sobie z niego to, co członek winien towa- 
rzystwu. Poprawkę tę przyjęto, a także u- 
chwalono po dłuższej dyskusyi, że członek, 
który występuje z towarzystwa od chwili 
wypowiedzdnia swego kapitału nie odpowia- 
da za nie, ale też i nie ma prawa do dy- 
widendy. 

Na tem posiedzenie się skończyło. 


Wiadomości giełdowe 


Wiedeń dnia 27. czerwca. 
knięcin wczorajszej giełdy notowano kredyty 
350'87, Kredyty węgierskie 879-50, Union- 
bank —'—, Landerbank 250:75, staatsbany 
359:50, Lombardy 102-75, kolej północno- 
wsckodnia 267*—, tytoniowe 168:—, Rima 
234—, Alpiny 78:—, renta majowa 101-30, ! 
losy turec. 58:80, Marki 58:83. 

Frankfurt dnia 27. czerwca, 


dyty 29750 (35129), 
(359—), lombardy 90:— (10314), alpiny 

— Wiedeń 27. czerwca, (Telegram ; 
Głaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 


10 w południe notowano na giełdzie ' 


Czas odnowić przedpłatę na „GAZETĘ NARODOWĄ“, 


Przy zam-, 


wiedeńskiej: kredyty 350 75, węg. zakład ; 


kredytowy 37975, auglobanki 15650, 
lenderbanki 251-—, koleje państwowe 
359-837, elbethal 275-50, akcye tytonio- 
we 168 —, alpiny 77:90, losy tureckie 
54*—, unionbanki 28450, ruble 127:25, 


Z rynków towarowych. 


Sprawozdanie z targu żbożowego na Kleparzu. 


Kraków 26. czerwca, 

Według sprawozdań zagranieznych, ceny zboża 
mało się zmieniają, wogóle panuje jednak uspo- 
sobienie bardzo słabe. 

Ze względu na tę okoliczność, na tutejszym 
targu pnnuje stagnacya, gdyż wobec widoków na 
d-bre urodzaje, na spekulacyę nikt nie kupuje, 
a potrzeby młynów, jak były, tak są bardzo ma- 
łe. Zapasy pszenicy są nawet dosyć szczupłe, 


pozwolona j dlatego sprzedaż, zwłaszeca celnych gatunków, 


jest stosuakowo łatwiejsza, natomiast żyto, któ- 
rego zapasy są większe, bardzo słaby napotyka 
odbyt. 

Ceny są już tak niskie, że przez to samo spa- 
dek nie może być gwałtowny, a jednak od targu 
do targu różnica wynosi 5—10 et. na niekorzyść 
sprzedających. 

Płacono pszenicę białą 4:25 du 750 zł., czer- 
wong nową T20 do 7:45 zł., żółta n. %20 do 
745 zł, żyto 610 do 6:40 zł. jęczmień 
browarny 5:70 do 6-— zt, na paszę 5*— do 6— 
al., owies 50 do 625 zł., rzepak U— do 0:—, 
zł, Koniczyna czerw. — do — zł., biała — do —, 
tymotka — *— do - *—, 
bób 0— do 0*— zł. Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank kalicyjski dla handłu 1 przemyału 
Wiedeń 27. czerwca, 

Sprawozdanią węgierskiego ministerstwa 
rolnictwa o przyszłych żniwach brzmią bar- 
dzo pomyślnie, to też wskutek tego i wsku- 
tek ospałej tendencyi amerykańskiej, obroty 
i ruch wogóle na targu zboźowym mały. 


jPłacono pszenicę jesienną 6:65, żyto jesien- 


ne 5'73, kukurudzę lipcowa 4*48, wrześnio- 
wą 4'86, owies jesienny 5'73, rzepak sier- 


pniowy 10:90. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 26 czerwca. 
Hotel Żorża. J. hr. Tarnowski z Cho- 


'rzelowa, J. Wiktor z Czudca, A, Hulimka z 
Przy , Mycowa, J. Kellermann z Kańczugi, T. Sro- 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre-'czyński z Jasła, W. Barański 
statsbany 808:12 Rotter z Suchodołów, 


z Doliny, B. 
S. Goszcz Podolski z 


„Schodnicy, G. Strawiński z Szydłowiec, L. 
iStifel z Krosna, L. Sievers z Hamburga. 


wyka 0— do 0:— zt | 


Najlepsze na zęby. 


Zmiana mieszkania. 


Dr. Antoni Krokiewicz 


mieszka obecnie Kopernika 16, II p. 


obok Lwowa. 


mila 


ZAKŁAD 


wodoleczniczy 


| Piękna cera! Piękna, świeża twarz, 
białe ręce, znikanie czerwoności, wszelkiej 
nieczystości rąk, szorstkości skóry, piegów, 
osutek i pryszczów u siarych i 
jest rezultatem tylko i jedynie użycia sławnej 
oryginalnej Pasty Pompadour pani Wilhelmi- 
ny Rix, Dorki wdowy i synów w Wiedniu 
Praterstrasse 16 I. Do dostania w aptekach. 
Pasta ta się nie przykleja — za pudełko 
1 zł. 50 ct. 


młodych 


zł. 25 tygodniowo 


za wszystko. 


BOŻE ZBAW POLSKĘ! 


Prześliczna chromolitografia na kar- 
tonie, wielkości M4, entmtr., przedstawia- 
jaca Najów. Maryę Pannę Częstochow= 
ską , otoczoną herbami Litwy i Rasi, 
w bardzo wiernem wykonaniu. — Na od- 
wro:'nej stronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną. 

Cena egzemplarza 20 ct., tuzina 2 złw. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


UK WEAD. KILKOWOKIEGO 


w Krakowie. 


Tamże wyszło : 
Polecenie naszej Ojczyzny Bogn, uło- 
żył kapłan zakonnik. Cena 5 et. 
Litania za nawrócenie Rosyan. Cena 2 ct. 
Modlitwa za naród nasz i braeł prze- 
Śladowanych. (300 dni odp.) Cena 2 et. 


Wszelkie dotychczasowe ułatwienia dla prenumeratorów Gaz. Nar., a mianowicie: 


bezpłatne korzystanie z wypożyczalni książek H. Altenberga, 


jakoteż prawo prenumerowania po znacznie zniżonych cenach pisma satytyczno - politycznego „SZCZUOTLEIZ* i dwutygodników ilustrowanych dla kobiet: „NTowe Mody“ 
i „Miody paryskie“, 


pozostaja i nadal niezmienione w mocy. 


W pierwszej połowie lipca rozpoczniemy we fejletonie Gag. Nar. druk dłuższej, niezwykle zajmującej powieści, tak, iż i nowi prenumeratorowie będą mieli w odcinku Gazety pełne 
zainteresowanie budząca powieść. 


Telegraficzne biuletyny meteorologiczne, stanowiące jedyną racyonalną podstawę do przewidywania zmian pogody, zamieszczać będziemy przez całe lato. 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi: 


We Lwowie: miesięcznie 1 zł. 50 ct. — kwartalnie 4: zł. 50 ct. — półrocznie 9 zl. 


Nadsyłać przekazem lub czekiem pocztowym pod adresem : Administracya Gazety Narodowej we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3 (sklep). 


+ W rr NN A A 


TH) Z m M aaea 


i g i E E jv. > i j 
Pościel własnego wyrobu, Kołdry | <a „Grand Hotel National ', Wiedeń 
„ Do teraźniejszego zasiewu 


TURNIPS (rzepa) 


zyte po złr 3:50, 4—, 5'50, 6-50, 

do złr, 14*—, Materace włosienne 

po złr. 12:50, 18 16, 18, w każdej 
cenie do zł. 30, poleca 


Józef Schuster, Lwów, Kopernika 7. 


Masto deserowe 


z centryfngi, niesolone , wieże, wysyłamy 
w parę godzin po wyrob'eniu , stałym od- 
biorcom jednakową ilość przez cay ruk 
E jednej cenie, za 4'/, kilu netto masła 

złr. włącznie z opakowaniem i irarhtem 
oraz portoryum Na żądanie w cegiełkach 
po "/, i 1, kilo. Udbiorcom tylko przez 
tzerwie , lipiec, sierpień po 4 złr. 68 ct, 
w cegiełkach, a złr. 462 w jednej masie. 


Mleczarnia Kółka rolniczego 
w Łękach górnych, poczta Pilzno. 


Urzędnik 


zostanie przyjęty do ajencyi przez znaczne 
austryackie Towarzystwo ubezpieczeń od 
wypadków pod bardzo korzystnymi warun- 
kami 
Tem samem nastręcza się inteligen- 
tnemu, ambltnemu młodemu człowie- 
kowi sposobność zrobienia karyery. 
Przy osobistej "zdolności obcowania z 
partynmi i stosunkami w kołach lepszych 
sfer towarzyskich, wymaga się świadectwa 
nieposzlgkowanego prowadzenia życia. 
Fachowe wiadomości nie są konieczne, 
ponieważ udzieloną zosianie dokładna in- 
strukcya. Ahl. 
Dokładne oferty w języku niemieckim 
z dołączeniem curiculum vitae do Admini- 
stracył Gazety Nar. pod szyfrę „F. 7220.“ 


Budapeszt, +  Milleniin. 


Józef Petanovits 


GRAND RESTAURANT 


naprzeciw fontany świetlnej na 
placu wystawowym. 
W mieście przy ulicy Andrasza l. 39 
obok stacri kolei podziemnej a w pobliżu 
opsry. Doskonała węgierska i francuska 
kuchnia. Szybka usługa. Skromne ceny. 


Krople do zebów 


miast ból zębów. Flakon 40 i 60 et. We 
Lwowie w aptece P. Mikolascha, w Stry- 
7525 


(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych- | S s 


Ja 


w kilku gatunkach , kilogram po zł. 1 


Rzepa pustewna czyli ściernianka 


biała okrągła i blała długa, kllogr. 


poleca w najpewniejszych gatunkach 


GŁÓWNY SKŁAD NASION I ROŚLIN 


SAL GEAR NA ACZ ŻA, 


we Lwowie, ul. Teatralna 8 (plac Św. 


Na morg wysiewa się 1'/, klgr. — Cenniki na żądanie franco. 


„E” R 21 


polec 


oraz dostarcza kompletne i naj 


WYPRAWY SLUBNE. 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta tele 
graf i stacya kolejowa w miejseu). 
Próbki i cenniki na żądanie odsyłamy franco i odwrotną pocztą. 


Najlepsze czernidło na Świecie! 


n'echaj kupuje 


Ə F 
s CZERNIDŁO DO 


Skład główny: Wien, I, S 
Wszędzie do 


i Z powodu wielu bezwartościowy 
= ag bacznie uważać na moje nazwisko 


Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dy- 
plomem honorowym e, k. Ministerstwa handlu. 


Kraj. Towarzystwo tkackie 


ĄDEA" 


w Krośnie 
Ezan. P. T. Tulliczześci twcje tvwysto 
In re, sdai ne z cobucci, 1ęczpie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


st od najgrubszych do najcieńszych web 
1 BIELIZNĘ STOLOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym 


Kto chce mieć bardzo czarne obuwie, świecące | trwałe, _ 


ERNOLENDTa 


e. k. uprzyw. fabryka założona w roku 1832 we Wiedniu. 


GE. Fe w" mn <> en dit. 


Najnowsze materye wełniane, Batysty, Zefiry 


"za Rpapusuttuza mmwa*. 


oryginalna Pierwszorzędny, jedyny duży hotel wiedeński, w którym się nie liczy serwisu i świa- 

angielska tła. 200 pokoi w cenie 1 zł. i wyżej. Kąpiele, telegraf i telefon na miejscu Dworce 

20. 1:30 k kolejowe i stacya żeglugi parowej w pobliżu. Ceny umiarkowane. Ugoda osobna 
j , 


przy dłuższym pobycie. On parle toutes les langues modernes. 
A. Harhammer, dyrektor. 7992 F. M. Mayer, proprietaire. 
80 ct. 


ROBA Do 1. czerwca i od 1. września mieszkania tańsze o 25'/,. 


Uzdrowisko 


KRAPINA-TOPLITZ 


ww E ronceyi 7859 
odległe o godzinę drogi od stacyi kolei „Zabok-Krapina-Töplitz“, otwarte od 1. 


Ducha). ; ; 
cha) W. Syniewski, asystent. 


= 


picle parowe, masaż, elektryzacya, szwedzka gimnastyka. Pomieszkania z kom- 
fortem dobre i tanie. Wyborna restauracya. Niskie ceny. Stala muzyka kapie- 
lowa dostarezona z kapeli wojskowej c. i k. pułku piech. arcyks. Leopolda 
Nr. 58. Dalekie cieniste przechadzki. Od 1. maja kursuje omnibus pocztowy między 
Zabok i Póltschach. Lekarz zdrojowy: Dr. t'aul vom Oreskovit. Broszury wa 
wszystkich księgarniach. Prospektów i informacyj udziela: Dyrekcya kapiclowa. 


Najtańszy botel w Budapeszcie 8113 


HE oteli Stefan iza 
VII., Maranyi-utcza 53 


tuż obok wystawy, nowy budynek. Nowe urządzenie, jasne pokoje, od pdwórza z 2 
łóżkami na dobę po 2 zł., z 3 łóżkami 3 zł, gabinety o 1 fóżku 80) ct; pokoja od 
ulicy w który h 6 łółek stanąć może, z użyciem 4 łóżek 4 złr., 5 łożek 5 włr., 6 dó- 
Żek U złr. na dobę. Usługa cd łóżka 20 et. Świeca 20 et. Dla większych towarcystw 
możliwie zniżone veny. Właściciel hoteli W. Rajcs Zoltan. 


z 


tańsze 


8101 


JBudapeszt Budapeszt 


Motel Metropole Kommer” 


ulica Kerepes l. 58. Właściciel: Antoni Kommer. 


Zakład pierwszorzędny, w bezp średnim pobliżu centralnego dworca i 
miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem elektrycznym we wszystkich ubikacyach W zimie 
ogrzewa się parą. Winda. Łazienki, Czytelnia. Miejski telefon. Wspaniała ka- 
wiarnia i jadłodajnia w domu. Za światło i usługę nie się nie liczy. Ceny 
umiarkowane, Antoni Kommer, wł. hotelu 


1747 


Ñ d U n ste | n Monachium - Salzburg. 


Zakłąd wodoleczniczy Kneippo. (rze wt. 


NI € a lęgnecya ped le- 
karskiem ‚kierownictwem właściciela Dr. med, G. Wolfa. 


` 


OBUWIA 


Bawarskie podgórze. 
600 m. n. p. m. 
Stacya kolejowa 


chulerstrasse 21. 


nabycia. 
ch naśladownietw należy 
6334 


| Nowość! | 


poleca 
najtaniej 


| 


4 


Do Wielmożnego Pana 


KAZIMIERZA BAUMANA 


właściciela chem. fabr. atramentów 


a i: TA fèsta ' M ih RU PMA TOA 
kwietnia do końca października. Niesłychanie 'silne akratotermy dochodzące do 30 Stacya . P Stacya 
i 85° R. ciepłoty. Bardzo skuteczne w gośćca, reumatyzmach i tychże nastep- kolejowa kolei półn. 
stwach, w ischias, newralgiaeh, chorobach skórnych i przeciwko wszel- Petrowitz. 
kim ranom, w chorobie Brigtha, skrzywieniach i bezwładności. Wielki basen Kaschau- Nowy 
wspólny, separatki, wanny marmurowe, tusze. Bardzo wykwintnie urządzone ką- Qderterg L $ anai. 


(Szląsk austr., 5 stacyj od Wiednia, 7 stacyj z Berlina i Budapesztu.) 
Sezon od 15. maja do 15. października. 


Najsilniejsze jodowo-bromowe żródło na kontynencie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać się można. 


Największy komfort ze znacznymi odnowieniami, ceny umiarkowane. 
Obszerne cieniste aleje, źródła do picia wód itd. 

Dzieei z dobrych rodzin przy, 

ki i pieięgnacyi , pod oso 

Bliższych wiadomości i prospektów udziela gratis 


istym nadzorem kiernjacego lekarza. 


ch fiołków! 


Flakoniki po 25 et., 40 ct, 75 ct., złr. 1 i 1:75. 


MIYGI0O z biaiych oik ów 
znakomite, po 50 ct. 


wynalazku 


JANA IHNATOWICZA 


we Lwowie. 


Sklepy własne: nlica Kopernika l. 3, ulica Halicka l. 11. 
W Krakowie Sukiennice l. 20. — W Czerniowcach Rynek |. 2. 


| Nowość! 


M. BAŁŁABANA NASTĘPCA 
NETIOZALI IU ID W LG 


Lwów, plac Maryacki 1. 8. 


Na prowincyi: miesięcznie 2 zł. — kwartalnie 6 zł. — półrocznie 12 zł. 


Lwów, dnia 16. czerwca 1896. 


we Lwowie. 


Atramenty wyrobu Pańskiej fabryki badane w mojem laboratoryum 
złożone są z materyałów ospowiednieh , działających na pióra metalowe jak 
najmni j szkodliwie, odznaczają się przytem wszelkiemi dobremi wła- 
sność ami, jakie od atramentu wymsgamy. 

Nie matępują one pod względem jakości podobnym wyro- 
bom fabryk zagranicznych. 

Lakł do pieczętowania, wyrabiane przez fabrykę Pańska, są 
wszystkie, słownie do gatunku, dobrej jakości. 


Prof. B. Pawlewski. 


1861 


uje się z zapewnieniem troskliwej opie= 


Dr. Wilhelm Degré, kiernjący lekarz kąpielowy, 


| Nowość! | 


!! 


4 GAZETA NARODOWA z Niedzieli ania 28. Czerwca 1396 Nr. 178. 


NI 


w nadzwyczajnych wyrobach : 


| opioija, IEC uge MATERYE DO PR. 


Lewantyna . . metr po 19, 22, 26, 30, 32, 40, 45 et. | Zefiry jedwabne . : S metr po złr. —-*90, 1°10, 1°15, 1:35, 1:40 | Mouseline écru haftosane : À . metr po złr. 1°10, 1:15, 1°20 
Zefir . i è e : . metr po 26, 35, 40, 52, 60, 70 ct. | Crópon-Zephir (Occasion) : : ; : . metr po 30, 35 et. | Croisé desiné ; > . j $ : metr po 38 ct. 
Satyna atłasowa . ; $ ; z z metr po 36, 40, 58 ct. | Batyst angielski . : i ` : . metr po 65, 70, 75, 98 ct. | Batysty á jour białe metr po 23, 28, 35, 38, 40, 45, 46, 54, 60, 80, 
Satyna-Kaszmir . . . . . . . _ metr po 60, 65 et. | Mousseline Chinć rayé . ` ś 3 ; ; . metr po 80 et. 85 ct., złr. 115 
Batyst cordonné . 3 metr po 54, 56, 64 ct. | Piqué dessiné è £ metr po 35, 36, 40, 42, 45, 48, 52, 58, 85 et.l Batyst francuski . 3 o : metr po 45, 48, 52, 55, 60 ct. 


Śliczny francuski Maza & m€ dawnisj metr złr. —'65, obecnie metr złr. — 36. 


Senzacyjna sposobność zakupna: Sa fek pea ee SAW ra bi AJM p 737 REZ: 


repa pońkuaizaelixza metr LGE ct. WW Crwwzażychia k ororach modne Llewanty mny w desemie mr Ne ct. 


Ó nadzwyczaj piękna, lekka materya letnia we wszystkich kolorach, metr po złr. 1:10, 1:40, 1:70, 1°75. 
L|LQecaSsion=-IGlMizmnix" Mohair pini, metr złr. 1:66. Materye morowe we wszystkich gatunkach, gładkie i fasonowane. 


Dla prowincyi duże kolekcye próbek najchętniej gratis i franco. Przy zamawianiu próbek uprasza się uprzejmie o bliższe podanie ceny i gatunku żądanych materyj. 


Wien, VI, 


Marahilferstrasse 81—83 


sutereny, parter, mezanin 
i I. piętro. 


og Założony w r. 1874. mg 


JED A za 


ayah! 


5024 


Najlepszy francuski 


palat | papier cygaretowy „, 


DROBNE OGŁOSZENIA po i ct. od wyrazu. 
przedsiębiorstwo utykające jednak dla 


Oh ję dla dam, mężczyzn 
uwie 1 dzieci, poleca braku kapitału, poszukuje wspólnika z ka- 
Stanisław Gabriel we Lwowie, pitałem 20.000 złr. Zgłoszenia listowne 
plae Halicki 1. 3. przyjmuje kaneelerya Wgo Dr. Stefana Fe- 
a |daka, adwokata krajowego we Lwowie, ul. 
ye do drzwi, okien, pieców i ku-|Kościuszki 1. 10. ` 450 
cben. Materyały do budowli i praed- 
siębiorstw. Taczki bardzo silne od zł. %40 
poleca Piotr Chrząstowski, nandel żeizzny 
we Lwowie, plae Kapitulny L (naprzeciw 
katedry). 


R 


ZYSK 
How NORA 10 TO. AD, Z a AN 
z O R ae r a A e po S S aali aupa o bieo lg 


[EFON P 


Marjówka 


ZAKŁAD 


Marjówk WODOLECZNICZY 


obok Lwowa, p. LWÓW. 


w uroczej, od wiatrów ochronionej okolicy, otoczony lasami w znacznej 
części szpilkowemi, wielki komfort, komple'ne urządzenie działu hydro- 
patycznego, nowe ważne urządzenia i zaprowadzenia, dwukomorowe 
elektryczne kąpiele systemu profesora Giirtnera. Znakomita 
kuchnia w własnym zarządzie. Skromne ceny. Stała i tania 
komunikacyą. Lekarz kierujący Dr, Józef Lippa (w zimie prakty- 
kujący w Meranie), były asystent powsz. Polikliniki w Wiedniu , uczeń 


no” pomyślnie rozwijające się 


M jakoteż powszechnie za najlepsze uzna- 
W ne kolnierzyki, manszety i koszule noszą 

|naszą ochronną MARKĘ (z LWEM) i są 
do nabycia we wszystkich najbardziej re- 
| nomowanych składach płócien i handlach 
modnych towarów męskich w kraju i za 


A pei a do klas wyższych, ję-' 
W zyków obeych, muzyki, szuka umie- } 
szczenia. Lwów, ulica Skarbkowska 43,! 
u Wielm. Angerowej. 441 


Niarjówiza 


b RŻAWA. Derer Teo RK ZĄDCA , posiadający studya rolnicze, granicą. profesoia Dra M. Winternitza, długoletni kierownik pierwszorzędnych 
piękna okolica w pobliżu Borysławia i ZĘ A Gy NA 1 łąk , 1 
Schodni Bardzo korzystn ki 22 Jat praktyki, biegły w kulturze tą zakładów wodoleczniczych. 8072 
chodniey. ardzo korzystne warunki. torfowych i uprawie kartofel na wielką s. LJ M n ` 5 
1 $arciawó =» skalę , poleca się od lipca 1896 r. W.) LNU owens e Bliższych informacyj udziela Zarząd Marjówki poczta Lwów. 
ELKO najzdrowszą kuchnię polecić mo-| CHI SKO, Sądowa Wisznia NJ "z © Telefon Nr. 84. Uwaga: Stawy spuszczone, łąki osuszone. 
T J k] CJE H 
t i ta cyj S ._q à 
w hotela Warszawski. Poirany sporz [DENSXONO WANY, mahn o ae po fabryka bielizny, Praga VII W | EYSSÓCZOW | 
dzane prawdziwie na maśle, nabiał wszel-| | , WeTJh 39 at, p IŻ 3 a ; 3 TRAC, A 
kiego rodzaju Í notozmaiteze trunki, Abo ady magaayniera, tny. aska Sprzedażą pojedynczą nie zajmujemy się. — 
nament na obiad składający się z kM we PET Ñ yez, Ustrzyki dolne ; || C. k. austr. Patent nr. 66.666. Angielski Patent nr. 19.700. :q X 
potraw 8 złr. miesięcznie. 6 ; 3 R, 3 Sams Król. węgierski Patent nr. 1799. D.B G. M. nr. 19.352. a y: e 
z  OZYCZEI osobista dla pp. urzętników, s l. 
Czereśnie! P aństwowych i olleerów, oraz hipote- smmm KZ) . i ARS E h LiT 
Piękne czereśnie, dobre też do smaże- ban wyjednywa pod bardzo korzystnymi = Korale prawdziwe od najtańszych do naj- W > 
nia, w 5-kilowych koszykach wysyłu|warunkami A. J. poste restante Lwów. „> wybredniejszych a to za szaurek + 
france za nadcsłaniem złr. 180 Munk ; EE. peP od zł. 1'50, 2'50, 8, 4, 5, 6, 7, w, 10, 15, 30, 40, 4 
Gabor, ogród owocowy w Ka rf POCZ SR kz Niemo- ə A JULIA N Ą D ABROWSKIEG | 
(Węgry). 2 jowskiego s» wszędzie do nabycia. o g Ą 0 
R ! w 
Złota książka polskiej Dziewicy. = B Lwów, Teatralna 7. > 
JKONFIGUFTY kojepssy podorinek dla panien , kosztuje g Lo os > BE. 
!/, kg. 36 ct, kandyzowane owoce '/, kg| w każdej księgarni oprawny | mir. Cammandit-Geselischaft fiir elektrische Anlagen 3 y SĄ: sH 
5u ct. Susz obierany 1 kg. 55 ct. Bulion 7 a % 


1 kg. 5 al. Powidła 5 kg. franco zł. 1746. 
Szyski 1 kg. 85—75 ot. Szynki westfalskie 
1 kg. 1'40. Gospodarstwo domowe Latacz, 
poczta Latacz. 116 


Bryndza. 


świeża majowa, górska, po złr. 2'28 faska, 
lub paczka 5-kilowa. Łapszyn — Brzeżany. 


3.000 pokoi TAPET WIEN 


na składzie okazyjnie tanio poleca 
A. Krzysztofowicz we Lwowie IX, Feregringasse No. i. 
place Halicki L 2. Wzory do dyspozycji. 


Rekawiczki ESY ZĘ BELEUCHTUNG Mszę radzie SEARA 
A Teo n | SET p | 
ZA Wj KRAFTUBERTRAGUN G. 14 {] il MJ (ll d chmiel 


oryginalne angielskie 


Pa 
>> 


Kto się chce żenić! 
Mieszczanin czy szlachcie. który chce 
się ożenić odpowiednio do swego stanowi- 
ska i do swoich stosunków, powinien zæ 


i Hali iey Boimów. General-Reprisentanz der: f Ą 
żądać projektów małżeństw, z pisemnajjj ul. Halicka 4 , obok kaplicy e epris P 
kazówką d ia znajomości, od: „ t iko u . Fialla | Heli . 
Mariage Company, Budapest, Vill. Kerepeser- ALLGEMEINE ELEKTRICITATS- GESELLSCHAFT, BERLIN. tyiko 4 pp l er we Lwowie 
strasse 63, za nadesłaniem 30 et. w mar- Š r ~ 5 s 3 xóbki 1 cenniki gratis 1 franoo. 8062 
kach listowych. (W zamkniętej kopercie). Buli on NIĘSNY LI dziczyzny Agentur für Galizien u. Bukowina: Lemberg, Hausmann Passage 7, bei Herrn Adolf W. Schleyen. EH. Lohr A Bym ww Snax, 
. b najprzedniejszy TA 
Wiktor Berger, Lwów, po atr, kr, 640 i T30 aa bilo opg 
Akademicka 8. i poleca hande c k 
i | ś i . sprzedaż prochu. 
Rowery angils a St Markiewicza ; L WU | Pierwsza ©. k. austr.węgier. wył. uprz. fabryka 7902 7973 
| ź Ś i 
fabryk krajowych. Facho- we Lwowie, 1914 à p ; » 
u EW reparacyjny. a ; | a r b fa c y a t O W y C h. 
enniki rewerów i przyborów gratis. = > ld LONGZNĘ AMINIGJ) f ; 4 
I00 do 300 złr. miesięcznie Ba w EAR ARANEITAS ER 
pa ó=: ; „|| moga zarobić osoby każdego stanu , w Bł) i , Hauptstrasso Nr. wo wlasnym domu. , FU l i . 
A W sare PK każdej miejscowości bez wkładki ka- | Wien, I., Petersplatz Z oionn ints E Dai a, p- y RE położony w uroczej podkarpickiej okolicy wśród lasów szpilkowych (410 mtr. 
i / daje najtaniej z : ; p ; ostawia dla arcyksiążęcych i książęcych l E $ aea! 
W pitału i ryzyka, przez sprzedaż pra- | Obficie zaopatrzony skład zagranicznej zarządów dóbr, e. k. zarządów wojskowych, kolei, T ZY żę n. p. m.) poleca znane ze swej skuteczności szczawy słonojodowe, kąpiele jodowe 
N I Emil „Wolne: wnie dozwolonych losów i papierów amunicji do owania jakoto: Eley'eg' | wy oh górniczy KĘ | AE 1 Po ETU Wi ORA kw Jari a, 8 zimne i zabiegi Sa rż w oraz zakład gimnastyki leczniczej, 
i EN r e z i r E « 3 A ITO d ; 4 i š i i. 
m za A In alitkorgane || państwowych. Zgłoszenia pod: Leichter WJ najlepsze patrony, „Schulze“, „E. C“ przedsiębiorców budowlanych i budowniezych, tudzież właścicieli fabryk Kużzyzzdrówe czytal porisee pytórna uA E eS 


Na sezon 1696 r. ;rzybywa l dom mieszkalny o 44 pokojach. 

Nadto odnowiono gruntownie urządzenie łazienek kl. |; rozszerzono 
znacznie oświetlenie elektryczne Zakładu i zakupiono znowu wielką ilość no- 
wych mebli t t. p. | h 

Lekarzem zdrojowym jest dr. Kl. Dębieki (Lwów, Piekarska). 


Verdienst, Rudolf Mosse, Wien. 8049 „Uannonite*, pogi „Rifileite* (bezdymny)|Ą i realności. — Farb tych używa się do po 
z śrutem lnb bez śrutu. Niemniej patrony rozmaitych wzorach kilo po 16 et. wzwyż, 
'z czarnym amerykańskim prochem „Car- podobne do powłoki olejnej. Zblór próbek 


z j | lis & Harwey“, tudzież wszelakie patrony |s 
Można nabywać przez każdą księgarni lis arwej", t p , 
USA w ch nakład ię ZEN AL do kól do rozmaitych gatunków zagrani- 


Uboczny zarobek 


150—200 złr. miesięcznie dla osób Dr. med. Müllers cznych broni i rewolwerów. Sezon trwa od 40 maja do końca września 

> greki Ra. ac ( i aa | MU NEFAOWEGO Cenniki na żądanie darmo. 8111 C. k. dostawca dworów R atent i il 13 5 czas.» od 20 EA do 0 sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 
t Kars l rzyw t "pj i — pr ©) ; 3 : F ; 

losów. Oferty do: Hauptstädtische POZOPAZMENIŲ Jole l J A 5 RO | a H one A e DK TE” 


_. Bezpośrednie połączenia kolejowe z Krakowem i Lwowem ze stacyi 
Iwonicz — poczta i telegraf w samym Zakładzie. 
Broszury z szezegołowym opisem, podaniem wskazówek leczniczych 
i cennikiem rozsyła opłatnie, tudzież wszelkie zgłoszenia załatwia 


Dyrekcya Zakładu zdroj.-kąpielowego. 


Wechselstuken- Gesellschaft ADLER & |vyolna wysyłka po 60 ct. w markach -q 
Comp., Budapest. a 00 E KAPSULKI | EX SICCA UIQ ER 
Założony w r. 1874. Curt Róber, Braunschweig. z oł ej ku G medali, 2 dyplomy 1 herb 
NE TR a U „As. 
| x Jsuwa x llgeć, niszezy radykalnie grzybek drzewny itp. 
| różano santałowego Broszury ilustrowane wysyłam franco. | Ostrzeżenie. Przy nabywaniu należy u- 
; aptekarza Lahra z Wiirzburga Agentów poszunuję, | ważać na „Exsiecatora* herb Daństwa, 


leczy cierpienia pęcherza moczowego e rdkoska Or bo w Galicyi sprzedają różne sinarowi- 
bez wstrzykiwania w kilku dniach. | Exsiccetor, W len. | dła bezwartościowe zamiast Exslecatora. 


Prawdziwe z marką „Róża“. 


| 
| Gdzie ich Ta GEM z główne- OZZGEGIJEGLIGGGGLJĘ KIGLJGGEGLJZEJEJ 


ALA go składu C. BRADY w Kromieryżu. 


aszone po 80 et. kopa, ponad r 3 s E 
w w oila P P3022 Ekstrakt Orzechowy jj We Lwowie: apteka Jana Wewiórskiego. 4 Najlepsza marka 
K 


Woda księżniczek EE swej RAE s r X Continental- i ; 
Augusta Renarda w Paryżu. s8021 tku M. Maczuskiego, mera Do kąpieli | e Preumatic 
X 


Powyższa sławna woda do mycia przy-|| Detail: w Wiedniu Kärntnerstrasse 22, 
Austryacko - amerykańskie "towarzystwo akcyjne 


wraca młodzieńczą świeżość skórze , zwła- En-gros: IIl/2, Erdbergerlande 2. 

niezmiernie delikatną i prawie śnieżnoj|j z zielonych łupin orzecha włoskiego, 1 1 e 

białą, działa chłodząco i odświeżająco, jakļĵ najłatwiej i nsjpeodiej farbować można 0 norska ] amiol % y 

żaden inny podobny Środek. Skutkuje prze-l| siwe włosy na kolory: blond, szatyn, ] d i | W Jil W IMÓW | 
cinko wyrzutom skórnym, piegom i zmar-|| brunatny | czarny ; nadając włosom naj- : 

szezkom , i utrzymuje płeć w pożądanym|| dalej poł 15 ARM wiańdiny, tak że Siarczan żelaza, X k a 


Najlepsze i 
kwargle ołomunieckie 


po złr. 190 franco do każdej stacyi po- 

cztowej w  skrzyneczkach wysyła firma 
Leopold Graul w Biseuz (Morawa). 

Przy większych zamówieniach Nr. 4 zje 52 


ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY 
| 
| 
| 


1694 


chy stalowej. 1, 2, 3 I 4-skibowe pługi | nie dia owoców i jarzyn. Prasy do 
Brony do łąk w preckatni działające i | wszelkich celów Jak zdro! dla aia 
złozone z pojedynczych ramion, Siewni- | owoców i t. p. Słewniki szerokorzutie 
„Aberdeen“. Hydronetki do winogron. 


MŁOCARNIE 


ręczne, parowe i dla kieratów. 


ct. Za kope, Nr. 5 po 10 ct. loco 
Ia ogórki " 


IE 


i 

PT R , Kieraty dla 1—6 koni. 

| | l Najnowsze młynki do czyszczenia zboża, 

i Tryjery. Wyłuski» a- 
i cze do ziarn kuku- 

rudzy. Prasy do slo- 

my | siana rgczne, 


Za najepsze uznane: Gładkie i pierście- | kl „Austrya.* Prasy do konserwowania 
nlowe walce do ziemi wykonane z biachy | zielonej paszy patentu Blunta. Suszar- 
Bzcza ma twarzy, szyi i rękach, czyni jajj  Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 


CIERWKKKKKKE KRK 


je zyc 4 m | stałe i przewozowe. 
k iuje płeć y da rai 1E- Wykonują i dostar- 
s'anie nawet w najpóźniejszej starości. kolor ten przy myciu nie schodzi. d A = E mn a czają 
Cena flaszki z przepisem użycia 84 ct, 1 fak. ekstraktu orzechow. zł. AT Siarkę do kapieli Sporządzamy przytem następujące wyroby gumowe: 6 1 me 
Mydło księżniczek 1'słolk pomady orzechowej „ 2— poleca firma handlowa wszelkie techniczne , chirurgiczne i sportowe przy- PH. MAYFARTH & C. Wiedeń l, Taborsti 850/13 
z powodu swojej łagodności działa zdumie-|| !/, . 1-— b kal r c. K. wył. uprz. labryka maszyn rolniczych, lejarnia żelaza Í kuźnia parowa, odszezególnion 
wająco skutecznie nawet na najbardziejj| 1 fakon olejku orzechowego A 2z— i ory, > alosze, sZOky. płaszcze, balony, ceraty do przeszło 370 złotymi, srebrnymi i bronzowymi medalami na wszystkich większych wystawać 
uiing wały kz i laha TAR 4 R „n 1— W. C Z O P P % łóżek, przyrządy do golenia i sprzączki. Rok złożeni 1872. i hy 650 robotników. 
pra eire ne A Sah RA We We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., Ilustrowane cenniki na RA 4 i franco. pis Lwowa i okolicy ponm 
: : > y u u e b 
tylko w aptece P. Mikolascha we Lwowie. i w składzie materyałów Al. Hibnera. Ls ów, ul. Żółkiewska |. 2. NOEKKIGGJAGGEGEGIK IGOEKIGGJOOGCIE jemy rutynowanego zastępcy muł 
Wydawca i cdrowiedzialny redaktor Platon Kostecki. | | Z drukarni i litografii Piliera i Spółk - 


